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(Jkóliiik turecki. — Szanse nowej konferencji 
am.basćiorów v  Stambule. — Konwersacja hr. Taaf- 
fege z korespondentem fierHner ! agtb’attu. — Do 
dsaej'w ostatniego przesilenia ministerjalnego. 
Bemaey nie będą ODponowaó w sprawie po latku 
gruntowego.) .

Okólnik Porty, proponujący w. ^ęlu pokoja 
węgo róz.sfrzygnienia sprawy greckiej zwołanie 
konferencji ambasadorów w Stambule, wp”owa- 
dzą nowj czynnik ,v bieg dyplomatycznych ro
kowań. a tem samem usuwa na drugi piań franT 
cuski prefekt sądu polubownego I z tego wzglę
du poeiada pewne zalety praktyczne. Trzeba bo- 
wLem pamiętać, żę Poi>a w rzadGe zarzutów, ja 
kie podniosłą przeciw sąd- w polubownemu, l- 
czyniła i ten zarzut zasadniczy, że ona w ża
dnym razie nie może sgodzić się na to, aby o 
losie .jej żieni i jej obywateli rozstrzygały obce 
m< arstwa, chociai by iak najlepie, Ola niej uspo
sobione ; źe więc me przystanie na sąd polubo
wny w cak_n nawet razie, gdyby wiedziała, że 
wyrok tego sądu ani jednej piędzi ziemi od Tur
cji nie oderwie lecz orzeknie, V  granica między 
obu krajami ma, pozostać taj ą, jaką jest obecnie 
Bo °amo to, iż sąd poluDOwliy przywłaszcza so
bie atrybut decydowania bez apelacji o rze
cz 'Cń będących własnością korony sułtańskiej, 
uwłacza tej koronif i wkracza w sferę praw 
sułtani

'Swoją firogą nożna przypuszczać, iż Porta 
ostatecznie u stąp iłby  z tego zasadniczego nta- 
nbwiska,, gdyby wiedziała, iż -wyrok są^« polu
bownego nie wykroczy puza to, co una sarna, ó- 
biecąła^J racji w nocie z 3 października z. r. 
Ab Znieważ’ absolutnej pewności *v tej mierzś 
mieć nie noże, przeto 'prawdopodobnie zwlekała ■ 
by spon :ż [ir ;ystaniem na sąd nolubownj j zgo
dziłaby się w takin. tylko razie, gdyby musiała 
u&ąpić przed zanadto energicznem naleganiem 
Europy Z tego wiec wypływa, że rokowania na 
te: at' sądu /ólubcwnego ciągnęłyby się w nie- 
sLońcżoność, zatarg turećko-grecki zaostrzałby się 
przez sąino swoje trwanie, ludność obu krajów 
żyłaby w ciągłe^ go -ączce, zbrojąc się i rujnując 
sv je finanse, a  Europa' miałaby nad joba. ciągle 
zaWifeśzony miecz Di aoklesa, ciągłą obaw( wo
jennego pożaru. Nadto, jak zresztą dznje się 
zWykk, w tak :oh razach - pokój E uropy byłby 
Ytysti.wiory-na lós, na przypadek starcie przy 
par1 hówe -nadgranicznych patroli mogłoby mu ko- 
nihb pńłoźyć "

'Pol^wńywiijąL więc z t  g ' punowisKa pro- 
j«Ł* Irąnduzki ,ądu pó1’ilwwneg'* łz projektem tn- 
rećkifi^nowEj koiiferencji, przyznać lęusjjmy temu 
ośiathiem ipraktyczną wyższość A ponisważ ńu 
polf Współczesnej polityk, nieprześcignionyn. w 
sw łc lr praktycznych pomysłach jest u °mark , 
więćr .asf‘wedle nie1 dnw ■ domysł hazety K oty  
eJętej. rii  t£ za jego Inięji.tywą Porta z tą  próph- 
zyćją' wystąpiła. Inaczfcj jednak musielibyśmy na 
to piOrozycję' natrzeć- fdy&ytay ją  zechcD1 o-

 ilio zo stanowisk, -ezultetów, d" jakich
pre wkdziły poprzednie konferencje stambulskie, 
poczynając od pamiętne,, wielkiej konferencji am- 
b£ jadorów z r. 1876. Wszystkie tamto spełzały 
na piczem, a Porta wyzyskiwała je tylko w yńi 
celu, aby zyskać na czasie. O woź rzucając, to H?- 
stahrezne światło "owąpróprzycję Porty; mo- 
żn„ h/.yrpiiszcs»ć, i i  i obećm znbiła on^ je 
dyni e n  to, aby sprawę ^rztw.ęm Przeciw temu 
pizypuaz^zeniu przemr la jedna:- Wieli rzeczy, 
a : pier wszym rzędzi to, że / sferach poriy
pi zyćbodzk, jak  się zdaje, coraz bakmsiej do świr- 
dóii -ści Iz yora juz zamknąć rac’ unki ostatn^j 
dziejowej krizys, wi-zody powycinać i zająć się 
«rea dżuda tego, co " rak tr, berliński zastawił 
piczy Turcji, aby dłuższym i daLzem ropieniem 
tych wfrodów nie ściągnąć ńa siebie n iw ą  na- 
w ilm ć^

Zresztą, nie bez urny-Ig doaaliśmy imię 
Bismarku d* tureckiego okóLiika. Domysł Gaz*

, :r
ty Kotońskiej wypadł nain tutaj bardzo na rękę. 
Musimy bowiem zanotować, źe Memoriał dipl' - 
matiąue przyniósł nam jeszcze wczoraj wiado
mość, iż Porta poufnie dała gabinetom do zrozu
mienia jako jest gotowa o wi ile więcej dać Gre
cji niż to co obiecała w nocie z 3. października, 
ale w żadnym ramę nie może przystać pa odstą
pienie Janiny, Meco1 a i Laryssy. Owoż na t n, 
według rzeczonego, pisma, zgodziły sięjuż Eran- 
Vf , Niemcy Austrja. Włochy i Moskwę; jedna 
:aś Anglia chwieje się jeszcze i przemawia za 

Laryssą na rzecz Grec*. Tymczasem dzisiaj- do
noszą z Paryża, iż obiega pogłoska u porozu
mieniu się Anglii, Moskwy i Niemiec w przed
miocie nowej linii granicznej, To zestawienie Nie
miec, będących reprezentantem prawicy koncertu 
europejskiego z Anglią, stojącą na lewicy tego 
koncertu, i z Moskwa stoją ;ą dziś pośrodku, 
obejmuje cały koncert europejski. Na co te trzy 
mocarstwa zgouzą się, ?godzi się niezawodnie 
cała Europa. Owoż jeżeli jako podwalinę pod o- 
kólnik turecki podłożymy nową linię graniczną, 
Obmyśloną przez te trzy mocarstwa to cały pro
jekt konferencji stambulskiej przedstawi się nam 
w zupełnie innem świetle, bo okaże się jaku ] irzy- 
pieczęti vanie sprawy, której wszystkie materja- 
ły są już zebrane, omówione i uporządkowane 
należycie.

Korespondent Berlincr Tagebłaitu miał kon
wersację z kr, Taaffem, która „latego jest wa
żną, że dotyka zapatrywań przedlitawskiego mi
nistra prezydenta na stosunek z Rzeszą liemiec- 
ką i ostatniej częściowej zmiany gabinetowej. 
Według tego korespondenta oświadczył lir. Taaffe: 

„Ostatniemi czasy nieraz odzywano się z 
insynuacją, że moj„ p^itykf mogłaby niekorzy
stnie wpłynąć na kordjalność międzj Austrją i 
Ni imćami. Otóż moje osobiste zapatryw ani w 
t ii  Rwestji jest takie, :e Aństrja w najwewnętrz- 
niejszym własnym inter-esie powinn: zachować
przymmrze z Niencami. To rozumie każdy sam 
przez się, kto nad obecnpm położeniem EuroDy 
śię zastanowi. Wmiehem zresztą przypcnmieć ie 
■ stępując gabinetu, jńż to przymierze zasta

łem jako fakt, i nieodzownym wstąp enić aego 
yarunkiem byfo uznanie i respektowanie tego 

faktu. Ale uczucia tojc osobiste jak niemniej i 
i mje przek manie polityczne czynią mi możebnem 
bezwzględr i warunku tegp przyjęcie, — i po 
konferencjach moich w tyn względ; ie w jesieni 

1879 : kr, hndrabsyir i z br. Haymjrlem tu
dzież i k~. BismarLiii1 który wówczar bawił 
ye Wiedniu, nie może iu i J— --
Chodzić w ą tp '1 oś A ‘
| Słowa te — dodrje korespondent — wyrzekł 
hi. Taaffe z werwą, poczem oświadczy*: „Muszę 
tu jak najbardziej star. wczo zastrzedz s.ę prze
ciw posądzaniu, iżbym jakikolwiek w rłvw '"hciał 
wywierać ua zewnętrzną politwkę; leć- o ile mi 
wywierać en wpły^w mcji ebow ązki panamen- 
tame zakazują, zawsze jedii&k : nfoje osobiste 
postępowanie i fakł że lojalny stosunek między 
pmą a ministerstwem spraw zagranicznych nigdy 
nie był zakłóconj, dowodzi, iż bynajmniej nie 
pomiatam stosunkami Austrji z Rzeszą niemiecką, 
u już zgoła nie mógłbym pokrzyżować tych sto
sunków. Rząd pr^edlitawski i stfernictwo spraw 
zagranicznych idą ównyn krokien 'bok siebie; 
jęden. nie myśli wciskać się w sferę Władz} dru
giego, obojga celem jest strzeż* ie interesów Au- 
diji, i oboje w tyiu kieruaka ręh» w ękę dzia- 

łt*Ją. Owe insynuacje pochodzą jedynie z taktyki 
partyjnej, i p idobno dostatecznie je zbiłem. “ 

Następnln przeszła koowersaci ta sprawę 
ostatniej zmiany miuisterjalnej; hr. Taaffe o- 
nriadczyl : „Częściowa ta; zmiana w i iezeL. an. 
endencyj moich ani celów nie zmienia. Tlała wab 

^a yewnętrzna jesi tyiko walką o wsadzę Ja 
; ’*em- ,że stronnictwo wiernokonstytrnyjnc iruju- 
je z< nną r; noże, — ale to mnie ani di nie- 
nnwisci ani do gwałtów przeciw oppozyeji nie 
pobudza Nijchaj mi dhoc jeden człowiek dowie 
dzie naruszenia ustay- lub konstytucji ! Nie na

ruszałem ich dotychczas i nie niyślę na przy 
szłość naruszać -  ale wyższe względj monar
chii wymagają sprawiedliwości dla Słowian. Niem
ców arii' eż niem ictwa w  niczem nie ukróciłem 
chyoa tylko to jedyne stronnictwo, które do pa
now ała  nawykło i do panowania znowu wrócić 
p.-agUi

«Mój gabinet nie „est gabinetem partyjnym; 
opiera się wprawdzie na prawicy, ale się z nią 
ani identyfikuje ani zlewa. Taksamo też ani co 
do zewnętrznej ani wewnętrznej polityki nie de
cydują suecjalneżyczenialub dążności pojedynczych 
frakcyj prawicy."

Korespondent tak kończy: „Tyle powiedział 
minister-prezydent austrjack; uo do mnie, z tej 
konwersacji ocuii słem takie wrażenie, że In 
Taaffe bynajmniej o przyszłość się nie lęka Ow
szem tuszy ciągle, źe za ’adła wałka partyjna 
skończyć  ̂się musi, jest bowiem najzupełniej prze 
konany, że wiernokonstytucyjni, gdyby do steru 
wrócili, musieliby narodowcom większe niż 011 
poczynić ustępstwa. A jak oświadczył, utwier
dzają go w tem stosunki galicyjskie i rokowania
emmersć.nrfskie.‘<

Są to rokowaniu odbyte u dr. r  ischh fa 
między p. Riegeiem a naczelnym “edakterem 
Nowej Pressy w końcu r. 1879, które matac
twem swojem i tchórzostwem politycznem po
krzyżował p. Herbst, jeżeli w ogóle i owego re- 
dakti .a o ( brą wolę — posądzać można.

Jak  widzimy, hr. Taaffe jest pełen otuchy, 
o ozem i7 resztą nikt nie wątpi-'.

Co do powodów ostatniej częściowej zmiany 
ministerjalnej, zapewn a Stara Presse, będąca w 
pewnych rzeczach organem półurzędowym hr. 
Taaffego, że przesfenie to nie wybuchło dla mia
nowania nowych paoów, gdyż w tym względzie 
przyjętą zostara propozycja mniejszości mimste- 
rjalnej (do której pp. Streit i Kremer należeli), 
zamiano yaria tylko idei astu parów, ale ow szem 
powodi do ustąpienia tym dwom ministrom na
stręczyły oświadczenia hi Taaffearo w konwer
sacji ż ko ispondentem Poluiki.

W imiśmy tu jednak przytoczyć, co o tępi 
przei ileniu ko; espendent Czasu donosi, mianowi
cie, żi przesilenie to nie było częściowem, al 
formalnem całego gabinetu przesileniem. Wedłuf 
mego, różnice w łonie gabinetu, o których hi-. 
Taar.u >rspomniaJ w konwersacji z koresponden
tem Politik coraz uporczywiej i wyrsźi ij za- 
zęły się odryso-^ywać od trzech tygodni, tak, 

że narady minisierjalne zapełniał} się tylko 
czczem rozpra’'ran na czem wszystkie kwostje 
c.j.-piały i jednolitośi i w działaniach rządu 
nie było.
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rej przyszło ostatecznie przedłożyć koronie lisię 
nowych członków Izby panów Lista ta stała się 
nie tyle psychologicznym jak raczej material
nym powodem przesilenia. Panowie Kremei i 
^ tr dt wystąpili .u już nie jak dotąd, ze szkri 
nułami ale . z fo malną opozycją, równającą się 
zaprzeczę” iu rządowi prawa powoływania wedle 
sw ei myśli nowych parów. Ze zaś tego używały 
koleino wszystkie poprzednie rządy, że jest ono 
ni .zaprzeczoną prerogatywą korony, która .uży
wać gc musi i winna swobodnie w duchu poli- 
tyki, którą uważa i." jest na czasie, którą po 
czytuje w razie danym za zgodną-z interesei. 
państwa, ustępstwo w tej mierze dla prawdzi
wych mężów o tanu, dbałych o powagę w»adzy i 
prerogatywy korony, było nie tylko niemoźliwem, 
ale nuwtit nieprzypuszczalnem.

Skóro zatem w 'łjj&ie gabineiu w skutku 0- 
pozycji dwóch jegu _ unków przeciw nominacji 
parów, nie było eo dc tego jednomyślności a więc 
zgody^ nie pozostawało gabinetowi, jak tylko po
lać się do dymisji. Tak też się s ta ło ; zaledwie 
iednak się stelo, Najj. Pan p -zyjął prośby o u- 
wolLlenie pp. Kremera i Streita, lecz stanowczo 
zażądał, aby ran: członkowie gabinetu pozostali 
przy władzy, czem dał nowy dowód zaufania do 
ministerstwa hr. Taaffego i jego polityk: Taki
o ile wiem, był przebieg przesilenia, dodaje ko
respondent.

Tstotnym jednak psychologicznym powodem

ustąpienia pp. Stre__a i Kremera był, według 
korespondenta, terroryzm dzienników centralisty 
ornych, tudzież presje centralistycznych członków 
Izby panów. Obaj są ludźmi bez barwj polity
cznej, ale mają nerwy drażliwe — obawiali się 
mozuwych wyrzutów w przyszłości, bo obecnie 
do wyrzutów postępowanie gabinetu nie nastrę
czało słusznego powodu, — hr Taaffe zaś opp' 
zycją tych ministrów byl pętany w kierunku, 
który w konwersacji z korespondentem Politiki 
wynurzył

Deutsche Ztg zapewnia, że jest to „ostatni 
a w-'ęc krotki a k t“ w dziejach gabineiu Taaffe
go, ale równocześnie przyznaje, że z ustąpieniem 
pp Streita i Kremera przybyło siły temu gabi
netowi, i dodaje, że jednak tylko w akim razie 
długo się utrzyma hr. Taaffe, jeżeli stanic się or 
ganem wykonawczym parlamentarnego komitetu 
prawicy. Zresztą zapowiada, że centralirci wszel
kiej broni, jj-ka tylko jest w arsenale parlamen
tarnym, użyją przeciw hr. Taaffemu. Bej zapo
wiedzi nie potrzebowała dawać / cutsche Zto

Z Czech nadchodzą wiadomości, że centrali
styczni posłowie tamtejsi nie będą glosować prze
ciw ustawie o kontyngencie podatku gruntowegc

Korespondencje „Gaz Nar.“
Wiedeń, d. 16. stycznia.

(§.) W chwili, kiedy list niniejszy otrzyma
cie, dużo materjału. dotyczącego świeżej zmiany 
w gabinecie, będzie leżało przed wami. Dzisiej
sze bowiem poranne dzienniki bardzo szczegó
łowo sajmują Si-ę te  sprawą i usiłują wyczerpu
jące dać objaśnienia tak co do poWodów przesi
leni? jAKo też i co do następstw politycznych, 
jakie nowe przekształcenie gabineiu za sobą po- 
ciąglóe. Przestrzegam was jednak, że informa
cje większej części prasy centralistycznej są 
mylne a jesżCze mylniejsze są wnioski, jakie om 
z samego faktu wysnuwają. Że tan nagle przy1 
szło di zmiany gal inetu, to w tem bj najmniej 
żadnych zasadniczych przyczyn szukać nie ne 
leży. Rozstrzygające były" tu więcej motywa 0- 
sobicte, a r a n o  wicie naprężenie osobistych sto 
suńków pomiędzy prezydentem gabinetu ą dwo 
na dymisjowunyn ministrami Powodem tego 
była rozmowa hi. Ta^ffpgo z wiedeńskim ko
respondentem } o itiki w której hr Taaffe dał
. . . ' i l _ l  t .  .    • .  • ; ■ w  ł
czące spraw, które niebyły jeszcze uchwalone m 
radzie ministrów Okoliczność ta pobudziła 
Streita i Kremera do opozy^i przeciwko prezy 
dentowi gabinetu, a to tak dalece, że nawet do 
dość ostrych miało przyjść p 'zymówek, w skutku 
:zego d waj ostatn podali o dymisję, która też 
przyjętą została. Dlatego nieprawdą jest, ja
koby sprawa mianowania nowych parów miała 
być przyczyną główna zmiany w gabinecie. Jak 
wam wczoraj na podstawie zupełnie wiarygo
dnych informacyj doniosłem, wynosić będzie liczba 
nowjch członków Izby panów nie więcej jak je
denaście. Jeśli się zwazy że komplet tê , 
Izby umiejszył się o dziewięciu członków, któ
rzy ostatniemi czasy zmarli, to nietrudno przyjść 
do przeświadczenia, że cały ten „pairschub , z 
powodu którego prasa centralistyczna tyle naw 
bita nałasu, jest w istocie rzeczy bardzo nie 
winnym półśrodkiem ponieważ nie jest on by 
najmniej w wożności wytworzyć w Izbie wyższej 
większości autonomicznej. Owszem, i Streii i 
Kremer zgodzili się na mianowani” nowych pa 
rów, ponieważ na :radzie ministrów, na której 
ułożono ostateczną listę, byli obecni i za takową 
wspólnie z innym ministrami głosowali.

Zresztą wedle mego widzenia rzeczv nie za
sługuje nowe zmiana, zaszła w m inrterftw ie na 
to, ażeby do niej zbyt wielką polityczną dc 
niosłość przywiązywać. Polityczny Cuarakter rzą
du, weaie wyraźnej ; apowiedzi ze strony półu. zę •

Przedpłatę i •głoszenia p rij-jn ą jf:
We Lwowie bióio administracji „tłaScty "SttZ 

plac Halicki w pałacu W. TJianieckich. Ogłoszeni* 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. TTirod.* 
ajencja pana Adama, Rue Cldment, 4 Paris Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasens siu et Vogk. ■) ar. 10 
WalfischgasBe. A. Oppelik St dt, Stubei.ua 2., 
Rotter it Cmp. I. Riemergasse 18 G. L., Daa: 
ci 7mj, I Mailmilianstrag*" S., wFrankfnrcie ad 
-■Mi iiers, r Hambnrgu pp Hs- natein et Togler. 
Łajehm et Freud! r, * 1  .rssawie Se itorBka 23,

OGŁOSZENIA p._yj„ąją się za opł ą  6 cnt 
. d miejBca objętości iednego wiersza -drobnym 
drukiem.
.  B e k i a u j  w  r u b i r t e  „ K a d e s ła n e “  
* 0  e t . Jd  w iu m n .

dowej, w Jizem zmieniony nic zostanie. Tema 
zapewnieniu można też dać i wiafę, jeśli sdę zwa
ży .e Streit i Kremer tylko jako ̂ urzędnicy, a 
nif jako mężowie pewnej bar wy polityczną)’ wstą
pili do gabinetu i że w takim amym charakte- 

ce i br. Pino powołany został do ministerstw*. 
Różnica więc polega: tylko na tem, że gabinet 
posiada o mdnego urzędnika nmiej -w swe om ło
nie. Żeby w tem jalue korzyści dla autonoml- 
stów dr pati zyć można, aa t p się zgodzić nie 
mogę, zwłaszcza, że br. Pin- tak w cha
rakterze prezydenta krajowego na Bukowinie, 
jako też i w Izbie poselskiej, gdzie jako poseł 
przez kilka lat zasiadał, dowf ód najdobitniej, że 
żadnej a adnej barwy politycznej nie posiada i 
jest tylke sprężyście działającym urzędnikiem. 
Nowy minister handlu powołany został za czasów 
ministerstwa hr. Potockiego- ze skromnej posady 
powiatoweg starosty w Gorycji, na prezydenta 
krajowego dc Bukowiny, gdzie za czasów mini- 
sters wa Potockiego i Hohenwarta oardzo ener
gicznie pipierał .rajowe stronnictwo antonomi- 
stów. Później kiedy po Hohenwarcie przyszedł 
ctmte»’:styczny gabinet ks Anersperga do steru 
właazy, stał się on przez j ;dną noc zapalonym 
ceniralistą i w Izbie poselskiej należał do stron
nictwa wiernokonstytucyj lego. Zachowanie się 
jego jako namiestnika Górnej Anstrji jest wiado
me. Owoż mając na HWradze nijakość polityczną 
nowęg ministea z jednej strony, zaś jego wyso
kie uzdolnieni*?, sprężystość energię z drogiej, 
nożna przyjść jedynie do sornduzji, że tylko hr! 
Taaffe osobiście pozyokał w nim nową i dobrą 
siłę dla swomk idei koalicyjnych, których, jak  to 
się jego rozmowy z korespondentem Politik oka- 
zało, jeszcze na szkodę autonomistów się trzyma.

Miejmy jednak naazieję, że już w krótkim 
czasie parz raka ta  przestanie być głównym czyn
nikiem ] mlnyki rządi , że wreszcie rząd zacznie 
się liczyć n? .seijo z w ^kszością parlamentarną, 
która obocnie wobjc mjanowań j-zędników mini
strami i wob-ic faktu, że rząu w :_!bie wyższej 
z w fraź: ą Saioda państw^ »*»cze zawsze cierpi 
rięks^ść  centralisiyczną, słuszne ma powody do 

aarzek-ra na kierunek polityki rządowej. Zaiste 
ostńei pny czas, zeby rząd <zalxieellr, ł  i izelkich 
półśrodków i oparł się znpęłnii ,ó "^Lazość au
tonomiczną, przez oo niezawoook irmocuKby i 
ntr" ilił lyiko swoje włąsne stańowmko, ponieważ 
stałb} się parlamentarnym w pełń ar ąłswa zna- 
czeniu  ̂i wytrąciłby tym sposobeń lie^1 aeckięj 
opozycji najgroźniejszą broń z ręki a mianowi
cie broń ■ polegająca na zupełnie słnsznyn arzu- 
a e . czynionym obei nemi gabinek"^, źe nie. jest 
rzaden parlamentarni,jn, jak^ prai istroju kon- 

końcu winienem jeyscz s dodaA, ie" łonie- 
sieni ? dzLnników centralistycznych , jakoby do 
dymjsj- Streita i Kremera miał„ sie również przy
czynić piepoi ózunii* :iiją, jakie pomiędzi lierwszyno 
a dr. Pi aźaiaem, a znówi pc^nręuzy iiiigim a  dr. 
Dunajewskim zachodzić miały, polega na tendęi 
< yji em zmyś^niu i dlatego niematt ■ awodu wcho- 
łzić w szczegóły iego doniesienie

Kole polskie ma się dziś zebrać na posie
dzenie. Z powodu jednak, że dotychczas bardzo 
mała liczba,naszych posłów przybyła do Wiednia, 
wątpić nal?ży, czyli dziś dla b i^u kompletu 
przyjdzi ilo posiedzenfa, które toż zapewne jutro 
się dopifcre odbędzie.

Paryż 13. stycu
Wybory do rady municypalnej p ^ y s l ig  sa- 

wiodły nadzieje stronnictwa ,  nieprzejednany cii*. 
Oto jest wielki wypadek, jaki przyniósł rok
nowy, wypadek pełen znaczeni, z którego stron
nictwo rządowe oportanistów snuć może pomy
ślne dla siebie przepowiednie co do rezultatu wy- 
oorów do Izby deputowanych, jakie w jesieni roku 
bieżącego nastąpią. Upadek kandydatur rewolu
cyjnych, tem mniej był przewidziany, iż w osta
tnich tygodniach nieprzejednani rozwinęli ogromną 
w Paryżu agitację, lud zaś przyklaskiwał gwał
townym mowom kłubistówA ozrjrwał pisma Róchc

.u*

gi ;k l$  p» ttie« (ilow }.

(Ciąg daiazy.j

Najmniej... pięćdziesiąt... choć chwilami 
wydaje mi się pan znacznie młodszy.

^  Zesthrzałi m Drzedwćześńle., J eszc ze  cztęr-
dzieśttr iieraam. K oleje mojego ż y d a  Iz są  

N ić-kw ii rżałem  ich dotąd nikomu, Choo  
ąż-Tiani zfiał je  dobrzt Ojciec m byi nijy,,- 

tńyrn bywatfelem w  taiiiopolsk ieir ‘fW  
n a f e ń  O ćiec b y ł jhń stary i słaby, k iedy ra
ją c  ’ąt 20  sk” Scżyłet gimnazjum, i zdałem  jgż? 
miL iojrzałości. M atki n ie  zuałeki. W ró c jw g z y ?  
giiiiń izjtóń do domu, ojdeb  k a za ł mi siąść na “d  
mhnV)fc ie  d n ie  ią^ło d o  aaul_, ą nie dó gósp0- 
da*StWa A rauno mu się  byłp sp rzec iw iać; P0' 
trżebówa: ‘teW arzystwa i w yręczen ia . z y c z y M '  
b ic  ia k f t  Żebym się  Ząfaz ożenih  B yłem  i ^  
p o c z u j  ten  chętniej, że w  m łode sercu d ia  
łe iń  -ńfłbść ku osbbie, przeciw" któtfey ó jc ie i (bój 
n ie  'm ó g ł Podnieść iadnego zarzutu. B y ła  to  bar
dzo- piękni 3Ó "ka w ysokiego ur^edńikj krajowe- 
g  w ięc, m ając 2 l lat, byłem  w ła śe f4 e lęm
dóbr i żonatym . W rok urodziła nai_ d ę  ćói-ki 
B yłem  afczęśliwy jak niJDu.‘M i«łem -»ejątw tj m ło
de tó; p ięk na żonę ■ rozkoszne d ziec in . T a k  trw a
łą - tr z y ' la tu  aż. pierwsz; ?rom u d erzy ł w  mój
Am  umart mii ojciec. W kilka mierięc; po — r#.. „ . • , . - - v XT -
tem spotkał mnie drugi cios; żonie sprtykfcjyłó' ’te Mpó&two dzięci ; tejonowa nr. Na^rozp'"iw'
sie w aacjszu  j ppbiftgłą w  w ra
że.* z  p u ł^ w n ik  m  rłanów , zostew iaiąc m nie 
sam ego 5 dzi ;okiem.

Całą m iłość przelałem  na moje m alańftw o —  
b yia  rozkoszną, p iękną ’ftk O lesia p a n ’ Ale m e 
d łu gt nią cieszyłem . W  piątym  roku rasła  
błą. g inęła y  czach, a  p^zeoieg iej choroby był 
talfi sałm jak u 01ęsi, Pojmio pąn i .moją rozpacz.

Miałem tylko to jedno na świecie, które kochj - 
łem. Sprowadzałem dekterów Bóg wie zkąd 
przepłai ałem, wszystko nadarmo! Lekarzi zbyli 
mnie, jak dziś panią, odsełając mnip na drogę 
cudu. Ale nie byłem gciny cudu. po trzccbtygo- 
dniowej chorobie skonała na moicn lęKach.

Po chwili milczenia, podczas którego Anna 
Ujrzała wielką łzę w jego oku, mówił lalęi

— Podczas słabości sam ją  opatrywałem, 
sam obsługiwałem; nie dałem się nik-mu do
tknąć jej, aby mi nikt nie naruszył moich świę
tości. Chodziłem koło niej dnie i noce, niestru 
dzony, żelazny, "imny pozornie, a łakomy ka 
zdego słowa doktorów, wypełniałem ich polece 
niu : drobnostkową skrupulatnością, żę się temu 
ojiii san dziwili i niejednokrotnie powtą salG 
pa* sis urodziłeś na lekarza ! W mojej boleści 
pe śmierci dzieęka o niczem me myślałem, tylko
0 p,-sebirgH choroby jego.
. . “ dawaio rai się uporczywie, że gdybym byh
1 " Ratowałbym ie niezawodnie. Słowa le- 
kaa-zy, żę m ui uitem się na idokitora-. nie dawały 
m. ŝ oo n Byłem młody Miałem * wtedy zał 
dwie 26 lat- Nię; miałem, żadnych obowiązków 
więc zdecydowałem ie prędko:., §pi sedałem ma 
jątek pójęęhałem do V m inia na studja, leicar 
skie. Poswięciłoń się c_ ecjalnie ihorobom drie- 
cięcym. Jc -^ z c  jako słucha* z meaycjmy spędzać
óm , częptp w szpitalu dzioci; biegłem

w d-my, irywatne gdj Ję -d o w -udziałem o icho 
abie oodobnej lo ąj, ra |aką zmarła moja E 
ranii yłem » ki âśc e HjrpadkuW. juk 
PktóiżTr uśmiercał dzieci tą  słabością dotenię-

doktorską MP1™*611 teec: o ihoiobacl: mózgo
wych u dzieci Bkzjjęto ją  z niedowierzaniem, 
z adziwieniem — ale, ostałem doktorem W ła
śnie w ty* i czasie umarł w jednym ze szpitali 
wiedeńskich moja niegdyś ropa. Rok po doktory- 
zacii,spędziłem jeszcze w Wiedniu, ; wtedy to 
wyleczyłem, męża pani. Następme usiadiem i  B. 
W ciąga nobyto w tęm mieśc.ie zdąrziyły si|ti się

dopiero trzy wypadk' choroby, pode1 mej do cho
roby Ewuni i Oleśi.' Wypadek pieiwszy zakoń
czył się śmiercią dziecka; wezwano mnie zapó- 
źno; w drugim wyleczyłem córeczkę rani meci 
nasowej Bedłowrkiej, choć z kuracji nie jestem 
zupełnii kontem, gdyż w następstwie choroby 
zapada tó dziecko na epileptyczne drgawki; w 
trzecim wypadku, chory synek komisarza powia
towego wyzdrowiał zupełnie i jestem z leczenia 
zadowolony Jesteśmy wobec czw; .rtego wypau 
ku, i wierzę, że skończy się pomysinie. D! gdy 
by!... Pani nie przypuszcza nawet, ito mi zależy 
m uratowaniu Olesi... że dałbym aycie moje za 
życie tego dziecka Wiesz pi ni dlaczego?

Bzybkf wyjął % pugilaresu miuiaioi^ę, po- 
dai Annie.

— Oiesia!
- Nie. pam ,. to. moja Ewa, to moje dziecko 

Przypadałem czy zdarzeńipm Opatrzności, podo- 
Jbur są dc sieoie jak dwie krople wody Ma pani 
rozwiązaną tejemnicę, dlaczeg o tak kocham to 
dziecko. Nie chodzi n .  o sławę, o pokonam i zna- 
jConptoSu medycznych, mnie chodzi o samego 
ciebie. Jestem egofitą1

“ .• lą d i  pan nim byle żyło moje dziecko !
— Ufajmy! 'Uzan dać ulesi lekarstwo
— Doktorze, pozwól, że ja poda* je Ulesi.

— Jesteś pani o] mnie zazdrosną? Dobrze. 
Tyś matk- —  maaz. pierwszefśrtwo. Widzę zre- 
ńzt że t^n i umiesz wziąć cię do rzeczy wcale 
zgrabi 8. Nie kaidy potrafiłby bez- gwałtownego 
Doniszfcnią Tjiećka, podsunę^ je .ryże’ na po- 
luszkadt i zadać lekarstwo Ma pan: wprawę.

— Toż tyle dni karmiłam ją  samerai lokami.
— Teraz idź rani na spwżynek. — Dzień 

się robi.
— Mnie tutaj tak dobrze przy mojej dzie 

cinie.
— Wierzę —■ ale o siebie także dbać trze 

ba. Choroba Olesi przeciągnie się jeszcze; potrze- 
juje pan sił nie n» jeden dzień Nie lubię zre- 
?ztą;zmęczonych twarz] Wydają mi się brzyd-

kiemi Idź pani spocząć — powtórzył Anna je
szcze się wahał?

— Olesia powiedziałaby Połóż się mamu
siu!... Słowa te wymówił doktor miękko na41adu- 
jąc głos Olesi.

— Umiesz pokonywać upói kobiecy, dokto
rze.. Do widzenia!

Podała mu rękę i wyszła.
Doktor usiadł przy łóżeczku dziecka sta

rannie je znów opatrzył. Nie odwrócił s ę na 
chwilę póki nie przekonał się o pnlsie, ciepło
cie, wrażliwości na światło,- goi\, co głowy po
czem z ki :szeni wyjął małą szkatułkę otworzył, 
wyjął mej fiaszeczkę, a  orzyjraewszy się do 
świc tła  płynowi w niej zawartemu rzekł cicho 
do siebie:

— Spróbuję! Trzeba zawer isn zapobiegać 
późniejszym skutkom. O! panowie kĄjdzy... gdy 
byści„ wy wiedzieli co się mieści w tej fla- 
szeczce!

Po tych słowach odnrocii się . l u dziecku, 
spojrzał na zegar, i maleńką iyzecźki płynu po 
mósa iło ust dziecięcia. Ręka mt -drżała Nic 
dziwnego; pierwszy raz próbował swego prepa
ratu. ?. ao tego na dziecka, któr* '  ochał

— Stało s ię ! Jeślim zbłądził, strasznie hę 
dę skarany .. Ale... n ie  ;ądzę

Schował napowrót szkatułkę z haszeczitą i 
spokojny zimny jak  zwykte, usiadł p łW  nogach 
dżieekk, w patrijąc się w śliczną, bladą twarz;v 
czkę która mu tak łudząco przypominała córkę

Gdy z rozwidniającym się dniem rozj oczął 
się rttćh na ulicy, doktor uchylił na hwilę jedn. 
z okien i wpuścił do pokoju orzeźw rający prąd 
świeżego powietrza . Podniósł takie story po 
czem wyszedł na chwilę przed ganek wilU Gdj 
około południa Anną pokrzepiona Daem, w jśzte 
cicho, bez szelestu do sypialni, : ostała go sie 
Iząceg t przy łóżku dziewa i trzymającego 
rączkę Olesi Wydawał się teraz prry  ś#łet! 
dziennem bleoszy jak- dawniej i bard? iej pos. 
wieły. Czyż to upłymonj rok tak go1 zmienił?

Może... Co ten człowiek w życiu jui przeniósł, 
mysiafa. N;e tylko teraz, ale myślał: o tem idąc 
w nocy na spoczynek; z tą  myślą zasnęła... 
I  nie ugiął czoła — dodawała teraz, patrząc n  
pochylonego ku dziecku — hardo się stawia lo
sowi A Kieąv doktor p ,dniósł głowę i spojrzał 
ra nią, zdawało jej się znów, że nie s iwizny, 
ale jakiejś dziwnie świetlanej piękności przybyło 
jego twarzy; że Czoło jego pogoonitjśze, Ze wy 
raz >czu mniej surowy, mniej ironicznj jak da
wniej.

— Jakiie ? ośmieliła się z cicha zapytać,
—- Może pani ? iwić głośniej, Olesia jeszcze 

me sfyszy, ale wszystkie symptoma mówią, że 
się ńhoroba nic pogolśiyła. .Tui to wiele znuczj

Zbliżyła się do ■*’ iecka, ukłękłe pray łó- 
żecŁltu i uamiętrie cąrawała rąr-Ę f Oie u

— Kiedyż ty dzieci] n nowieo..: ¥<unn,.„;
— I to nastąp1 — 'tylko jerpliwości. Za

proponowałbym pam jeaną rzecz  się
— B..*sz Jokt i ze idmowy ?

P° części... Wyjdź pani na spacer... na
godzinkę.

— Dlaczego?
— J a  o to proszę
— Nie zwykłam chodzić nigdzie bez. Oleai.
— Tym razenp V*ćba z r >bić wyjątek P ra j 

uąam. się, żę w wyi uawienin ram nam  zwój k  
goistyczny cel. Radbym' widzie1 « «  t.-kże z  dek 
torem Richterem,

— Mam g t rięc nrzyprowadsoć.?
— Niekoniecznie. Wystarcz}’ prostn sró by 

przyszedł wieczorem.
— Ide — a l wracam jajt najspic^znięj.
— To już zależy od pani.
— Gay Ann? w kwandr&ns późn ij eszła 

do pokoju, twarz ń okryta była rumieńcem — 
pierś falowała. Widocznie azła posp ieszn i aby 
jak najprędzej odbyć przymuszony spac^ -.

Doktor spojrzawszy ńa nią naąjjićhną się 
ikrycie.



forta oraz Louizy Michel, piętnującej kandydatów 
oportunistów, konserwatywnych i radykalnych.jacy 
dotąd zasiadali w radzie municypalnej.

Wiadomo, że dotychczasowa rada municy
palna jakkolwiek przeciwną była komunie i so
cjalizmowi nieprzejednanych, nie odznaczała się 
bynajmniej umiarkowaniem. Była to rada na- 
wskróś czerwona, złożona z demokratycznych 
radykalistów, przypominających dawnych jako
binów. Pretensje jej polityczne robiły nieraz wiele 
kłopotu rządowi, wobec nieprzejednanych jednak, 
którzy śmiało zapowiadali likwidację obecnego 

"społeczeństwa, aczkolwiek jakobińska, okazała się 
dawna Bada pożądaną.

W zwycięztwo jej członków przy nowych 
wyborach nikt atoli nie wierzył i z obawą wszy
scy wyczekiwali rezultatu wyborów, sądząc, iż 
krzesła ojców miasta zajmą byli członkowie ko
muny i powróceni z wygnania amnestjowan* so
cjaliści. B ząd , ażeby nie powiększać ich listy, 
wstrzymał wylądowanie w Breście ostatniej partji 
amneśtjowanych, która na statku „Nawarin* przy
była z Nowej Kaledonii. Nieprzejednani pewni 
byli tryumfu zwłaszcza po pogrzebie Blanąuiego 
który zamienił się na ogromną im przychylną 
manifestację. Sto kilkadziesiąt tysięcy ludu od 
prowadziło na Pere Lachaise skromną trumnę 
, męczennika* rewolucji, który nigdy nie zmieni 
swoich przekonań i pomimo 36-letniego więzienia 
wiernym pozostał zasadom „nieprzejednanych* 
Kto patrzał na te masy zalewające ulice, jakie- 
mi szedł orszak pogrzebowy, i widział powagę, 
z jaką słuchali robotnicy mów rewolucyjnych 
kto widział czerwone chorągwie komuny, swobo
dnie powiewające nad głowami ludu zebranego 
na cmentarzu i robiącego owację Ludwice Michel, 
która w swej pogrzebowej mowie prawiła o ze- 
mście.ludu i Gambettę, a z nim wszystkich umiar 
kowanych republikanów, przedstawiła jako zdraj
ców i tyranów, — ten wątpić nie mógł, iż nowa 
reprezentacja stolicy podniesie upadłą chorągiew 
komuny.

Stało się przecież inaczej, stało się to, czego 
nikt nie przewidywał. Wybory z 9. stycznia nie 
wprowadziły do nowej rady municypalnej ani 
jednego amnestjonowanego, ani jednego członka 
byłej komuny. Lud słucha mów nieprzejednanych, 
czyta ich gwałtowne artykuły, bawi się górnie 
brzmiącemi frazesami, robi owacje Rochfortowi i 
pani Michel, lecz przewracać porządku społe
cznego nie myśli, bo mu jest dobrze, we wszystko 
obfituje i wie, że te obrazy nędzy ludu, te skargi 
na wyzyskiwanie pracy robotnikw, jakie przed 
nim rozwijają socjaliści, są przesadne, nie mają 
w sobie nic rzeczywistego. Klęska kandydatów 
nieprzejednanych jest tem w iększa, że jest za
razem klęską socjalizmu rowolucyjnego. Lud nie 
wierzy w doktryny socjalne, nie wierzy menerom 
socjalizmu i wybiera ludzi, którzy mu nie przy 
obiecują wspólności ziemi i wspólnego posiadania 
narzędzi pracy.

Do rady municypalnej wybrano większą 
ezęść byłych członków rady municypalnej i o- 
śmiu konserwatystów klerykalnych. Konserwa
tyzm. liczył dotąd w Radzie tylko 5 członków, 
więc z nowych wyborów wyszedł wzmocniony, 
Oprócz tych wybrano 44 kandydatów republi
kańskich mniej radykalnych i 6 więcej radykal
nych, zbliżających się swojemi przekonaniami do 
nieprzejednanych. Co do 22 kandydatów nastą
pi ballotowanie.

Jakkolwiek ono wypadnie, nie zmieni już 
fizjonomii nowej rady municypalnej. Będzie ona 
podobną do swej poprzedniczki, będzie jakobiń
ska Jfflmnnstyczhą. Być' inoze że konserwatyści 
potrafią z umiarkowanymi republikanami utwo
rzyć Jednę grupę, która powstrzymywać będzie 
zbyt radykalne zapędy większości, lecz, ażeby 
potrafiła przeprowadzać swoje uchwały — wąt
pimy.

Nowa Bada będzie stać w opozycji rządo
wi, lecz opozycja nieprzejednana dla rządu stra
szną nie jest. Temu też przypisać należy, iż w 
sferach rządowych wielce są zadowoleni z rezul
tatu wyborów, aczkolwiek stronnicy rządowi nie 
zostali wybrani.

Konsternacja za to w obozie nieprzejedna
nych jest ogromna. Wybory przekonały ich, iż 
nie są panami stolicy. Rachowali na Paryż jak 
na Zawiszę; mniemali, że wsparci na robotni
kach przedmiejskich, będą mogli rządzić w sto
licy, tymczasem stolica odwróciła się od nich, 
robotnicy zaś usunęli się z pod ich wpływu w 
stanowczej godzinie.

Polityka represji byłaby wzmocniła ich siły, 
polityka tolerancji rozprószyła ją. Rząd pozwala 
im swobodnie gadać i pisać, ufając zdrowemu 
rozsądkowi ludności. Jakoż dla socjalizmu nie
ma nic niebezpieczniejszego jak swoboda. Pozwo
lić socjalistom wygadać się a wypowiedzą wszy
stkie swe niedorzeczności, okażą całą nizkość 
idei jaką reprezentują i niepraktyczność swoich

pomysłów, któremi chcą uszczęśliwić proletarjat. 
Nic więc dziwnego, że proletarjat paryzki, na
słuchawszy się w różnych zgromadzeniach owych 
teoryj uszczęśliwienia, odwrócił się od nich i a- 
postołom zniesienia własności odmówił swoich 
wotów.

Niemałą też dźwignią przeciwko socjalizmo
wi jest dobre gospodarstwo państwowe we F ran
cji. Republika, która niedawno zapłaciła Niem
com pięć miliardów kontrybucji, zreorganizowała 
armię i posiada budżet blizko trzy - miliardowy, 
zaczyna oszczędzać i znosić niektóre ciężary. 
Przeszłego roku cukier znacznie staniał w sku
tek  zmniejszenia opłat od niego, od Nowego ro
ku zmniejszono podatek na wino, które jest po
wszechnym we Francji napojem. Od Nowego ro
ku hektolitr wina w Paryżu staniał o 5 franków. 
Jeżeli jeszcze republika potrafi porobić oszczę
dności w administracji, to zmniejszenie ciężarów 
publicznych będzie stałem zjawiskiem we F ran
cji. Wszędzie, w innych państwach rządzą defi
cytami, w republice francuzkiej przewyżka do
chodów nad wydatkami pozwala zniżać podatki 
Dobrobyt powiększa się, bogactwo krajowe wzra
sta, reklamacje więc socjalistyczne o nędzy ludn 
pijącego tanie wino i jedzącego obficie ehle’ 
i mięso, są śmieszne.

Krytyka niektórych pozycyj budżetowych 
jaką spotykamy w dziennikach, udowodniła, iż 
wiele można jeszcze zrobić' oszczędności. Wyda 
tek n. p. na Izbę deputowanych i jej marszałka 
jest tak ogromny, iż zredukowanie go o połowę 
nietylko jest możebnem, ale koniecznem. tigaro  
wyrachował, iż dotacja Izby deputowanych i jej 
marszałka (Gambetty) kosztuje Francję 7,107,00'» 
franków. Panowie deputowani za drogo każą się 
opłacać. Republice francuzkiej brakuje wielkiej 
republikańskiej cnoty skromności. Rozchorowała 
się ona, podobnie jak cesarstwo, na zbytek Wpraw 
dzie jest ona bogatą, więc go sobie może pozwą 
lać, lecz i najbogatsze państwa i narody giną 
przy marnotrawności i rozkoszach używania 
Chwila, w której Francja zeskromnieje i pojmie 
że cnotami, nie zaś pieniądzmi utrzymują się re
publiki, potęga jej stanie się niepokonaną i sam

wfakt istnienia wielkiej, szczęśliwej republiki, 
której lud zamożny a mało płacący podatków 
rozwija się moralnie i umysłowo, będzie najsku 
teczniejszą propagandą idei republikańskich w 
świecie.

H a  miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 18. stycznia.

* Termometr wskazywał dziś rano — 7° R. 
wznosi się powoli coraź wyżej. Po wczorajszym

kawalerskim* jest to maleńką niespodzianką, szcze
gólnie dla tych, którzy chcieli uczestniczyć w uro 
czystości Jordanu na tradycyjnym, t r z a s k ą c y m  
(mówiąc po lwowskn) mrozie. O południu zaczął 
pruszyć nowy śnieg.

* Teatr, w piątek odegranym zostanie na be 
nefis patii Anieli Aszpergerowej 5-aktowy dramat 
Lindnera „Krwawe wesele*. Zachęcać publiczność 
do licznego zebrania się na benefis artystki takiej 
jak p. Aszpergerowa, uważalibyśmy za ubliżenie dla 
Siebie, dla beneficj antki i dla publiczności; samo 
jej imię powinno starczyć za wszelką zachętę. Tyle 
tylko powiemy, że pani Aszperger wybrała na swó; 
tuacyj, w którym metylko ona sama ale I"inne osoby 
będą' miały szerokie pole do popisu.

* Bal na dochód szpitala dla ubogich chorych 
dzieci pod wezwaniem św. Zofii we Lwowie, odbę
dzie się już stanowczo dnia 8. lutego b. r. w sa 
lach kasyna miejskiego, pod protektoratem księżnej 
Leonowej Sapieżyny. Panie zaproszone przez pro
tektorkę na gospodynie balu i do składu komitetu 
obszerniejszego i ściślejszego są najlepszą rękojmią, 
że bal szpitalikowy tak pod względem zabawy jak

pod względem finansowym świetnie wypadnie.
* Odczyty dla kobiet, z powodu, że dnia 12. 

bm, odbyło się posiedzenie Rady miejskiej, odmó
wiono Towarzystwu pedagogicznemn sali na Vty od
czyt. Zawiadomienie nastąpiło tak późno, że zarząd 
niemial już czasu do odwołania odczytu.

Odczyt p. prof. P r ó c h n i c k i e g o  „O sztu 
ce dramatycznej w Polsce11 odbędzie się tedy dnia 
19. styeznia, a dalsze odczyty posunięte będą o je
den tydzień, a mianowicie :

VI. 26. stycznia dr. Oskar F a b i a n :  „Jak 
należy pojmować siły przyrody?"

VII. 9. lutego Inspek. Boi. B a r a n o w s k i :  
„Stosunki etnograficzne i społeczne Zjednoczonych 
Stanów Ameryki północnej".

VIII. 16. lutego tenże: „O ginących plemio
nach Europy."

—  Posłużył spacer.
lustra.

Racz pani spojrzeć do

nocy prze- 
widocznie

Mimowolnie spojrzała.
— Niktby nie poznał żem pięć 

żyła w trwodze i zwątpienia. Mam 
silną naturę.

— I silną duszę — dokończył w myśli dok
tor, patrząc na ożywioną, wymowną twarz mło
dej matki.

— Richter myślał, żem przyszła po kartkę 
umarłych i zrobił wielkie oczy, dowiedziawszy 
pię, że Olesia żyje Obiecał przyjść za godzinę 
Niemiec jest punktualny.

Istotnie zjawił się za godzinę znakomity le
karz miejscowy, a powitawszy matkę przystąpił 
do dziecka. Pani domu przedstawiła Lipskiego

— Doktor z Polski v— dodała energicznie.
Ledwie dostrzeżony uśmiech ironii przebiegł

po twarzy Richtera ; zapewnił jednak głośno, że 
mu bardzo przyjemnie poznać kolegę lekarza

Chciej pan — mówił Lipski zbadać 
stan chorej. Co dwie głowy, to nie jedna. Może 
się mylę, ale zdaje mi się, że postęp choroby 
wstrzymany.

Richter zbadał dziecko, a twarz jego zrobi
ła się jednym wielkim znakiem zapytania.

— Przedwczoraj szłó galopująco ktt końco
wi — pitfemówił do Lipskiego po łacinie — nie 
było źadhćj nadziei — zadekretowaliśmy na 
śmierć, a teraż widzę, że choroba istotnie wstrzy
mana. Co się stało?

— Przybyłem w nocy - zbadałem dzie
cko — przejrzałem reeepty i zmieniłem dotych
czasową kurację na inną.

— I myślisz pan, że w skutek tego wstrzy
mała się choroba ? zapytał z widocznem szyder
stwem Richter.

— Jestem tego pewny -  odpowiedział sta
nowczo Lipski — i jutro wieczór powinno dzie
cko1 wrócić do przytomności.

— Doprawdy ? Hm... hm., byłbyś pan cudo
twórcą; Wolno widzieć recepty?

— Dopiero jedna Oto jest.

Richter czytał. Odczytawszy uśmiechnął się, 
poczem dość groźnie przemówił do Lipskiego.

— Racz pan wykazać się tutejszym władzom 
papierami. Pan nie jesteś doktorem!

— O ! aż tak! Bawiący tutaj prof. Roki- 
tańsky pozna we mnie każdej chwili swego u- 
cznia — odrzucił z ironią Lipski. Możemy iść 
do niego w tej chwili. Nim to jednak nastąpi, 
powiem panu, że dziecko będzie zupełnie zdro
we, mimo żeście go panowie na śmierć skazali.

— Zobaćzymy! rzekł Richter biorąc ka
pelusz.

— O, niezawodnie.
Richter zwrócił się do pani domu.
— Pozwoli sobie pani powinszować takiego 

lekarza — rzekł ironicznie. Ja nie zazdroszczę. 
Pomęczy dziecko dłużej, a uratować nie jest w 
stanie.

—- Ja wierzę w niego jak w Boga — du
mnie odparła Anna.

— Stworzony do tumanienia głupich gęsi — 
mruczał Richter wyszedłszy z willi. To przecież 
niepodobne, aby mógł być uczniem prof. Roki- 
tańskiego. Jakiś szalbierz!

Ale Lipskiego do profesora nie upierał się 
prowadzić. Nadeszło jutro tak gorąco wyczeki
wane przez naszego doktora; nadszedł wieczór 
utęskniony, w który dziecko, według zapowiedzi 
Lipskiego, miało wrócić do przytomności, a tym
czasem zawiódł się. Dziecko było nieprzytomne, 
jeszcze ciągle walczyło między życiem a śmier
cią. Jakże się długim wydawał doktorowi ten 
trzeci dzień. Zaczynał wątpić. Opanowywał go 
niepokój. Pocieszał się tylko tem, że gorączka 
wolniała, że wrażliwość na światło, clioć w bar
dzo małej mierze, ale wracała.

Anna czuwała razem z Lipskim, nie dała się 
nakłonić do pójścia na spoczynek. Podziwiać ją 
musiał; podziwiać jej przytomność umysłu, pie
czołowitość i tę, rozsądną miłość matki, która 
malowała się w każdym jej ruchu, każdym u- 
śmiechu, każdej łzie. Ona stawała się także nie- 
spokojniejszą, widząc niepokój doktora, którego 
mimo wszelkich wysileń pokryć nie potrafił.

(Dok. n.)

IX. 23. lutego p. Felicja l  Wasilewskich B o- 
b e r  sk  a : „Z pedagogiki."

X. 2. marca dr. Anatol L e w i c k i :  „Z dzie 
jów Czerwonej Rusi przed połączeniem jej z Polską."

XI. 9, marca dr. Franciszek K a m i e ń s k i :  
„O wpływie światła na rośliny."

XII. 16. marca dr. Józef Ż u l i ń s k i :  „O wy
spach i rafach koralowych."

* Dr. Rapaport, jeden ze założycieli, a właści
wie pośrednik między kapitalistami francnzkimi a 
konsorcjum wiedeńskiem Lfinderbanku, buduje już 
pałac na Ringstrasse we Wiedniu.

* Na polowaniach tak często zachodzą smutne 
wypadki w skutę£ nieostrożnego zachowania się s 
bronią, że prawie niepodobnem jest podać do wia 
domości każde w tym względzie doniesienie. W tych 
dniach zdarzył się znowu wypadek ciężkiego skale
czenia w skutek podobnej nieostrożności, gdyż w 
pobliżu Lwowa w Rodatyczach, odbyło się polowa
nie, na którem jeden z wyższych urzędników kolei 
Karola Ludwika, inspektor Buresch, został ciężko 
raniony w nogę, tak, że takową zapewne będą mu
sieli amputować.

* Koncert wczorajszy znakomitego naszego for- 
tepianisty, p. Wieniawskiego, odbył się wśród prze
pełnionej sali ratuszowej. Publiczność składała się 
z bardzo dobranego towarzystwa a przeważnie zna
wców muzyki. Wszyscy też byli nie już zadowole
ni, ale zachwyceni grą naszego rodaka, który kom
pozycje najrozmaitszych autorów, tak klasycznych, 
jak i romantyków z równą oddał doskonałością. 
Nie wiedzieć co więcej n szan. koncertanta pod
nieść należy, czy znakomitą technikę, czy ekspre
sje, bo i w jednym i w drugim kierunku doprowa
dził on grę swoją do możliwej wysokości. Przecią
głe oklaski towarzyszyły koncertantowi po odegra
niu każdego numeru, a gdy przyszła kolej na wy
konanie jego własnej kompozycji, nie było już koń
ca tym szczerym objawom powszechnego uznania.

W Piątek dnia 21. stycznia b. r. odbędzie się 
drugi i ostatni koncert J ó z e f a  W i e n i a w s k i e 
g o  z programem następującym : Część I. 1. Fan
tazja.(op 15, C-dur) a) Allegro i Adagio („Der 
Wanderer"); b) Scherzo i Finale eon fuga. Schu
bert. 2. a) „Pastorale" (E-moll) S carla tti; b) „E- 
tude" (op. 25, nr. 11). Chopin. 3. a) Noctnrno 
(G-dur); b) Polonez (Fis-moll); c) Tarantella. 
Chopin. Część II. 4. a) Drugie Impromptu (F-dur); 
b) Mazurek (op. 23, nr. 7); c) Etuda koncertowa 
Wieniawski. 5. a) Warjacje (F-moll) Schumann 
b) „Soirćes de Vienne“ Valse-caprice Schuberta 
(A-dnr) ułożył Liszt. 6. Marsz weselny i taniec 
Elfów ze „Snu letniej nocy", (układu Liszta). Men- 
delsohn. Fortepian koncertowy nadwornej króle- 
wsko-saskiej fabryki J.- Bliithnera z Lipska. Bile
tów nabyć, można w księgarni Gubrynowicza i 
Schmidta a w dzień koncertu przy kasie.

* Wiele hałasu o nic. Przed kilkoma dniami 
otrzymaliśmy dziwnego rodzaju dokument: oto świa
dectwo jakiegoś kapucyna z Kutkorza wystawione 
po żydowsku dla parocha w Firlejówce. Nie zano
towaliśmy tego wybryku, z powodu, że uważaliśmy 
go za żart niedorzeczny, o którym pisać nie warto; 
pochwyciło go jednak Diło, a za niem Dziennik 
Polski i nnź wpadać w straszne oburzenie. Czyż 
panowie piszący o tem zastanawiali s ię , że to jest 
tylko głupi dowcip (a kto wie, czy ci, którzy się 
tak strasznie oburzają, nie popełnili czegoś w tym 
guście w swem życiu) i że popełnił go kapucyn- 
rubacha w przystępie dobrego humoru. Czyi można 
rzecz taką traktować na serjo i nadawać jej, przez 
ogłaszanie w pismach, niepotrzebnego rozgłosu na 
pociechę wrogów naszych, którzy z kapucyńskiego

Rów ttJia nn w-maLIA i»nnh rt r» O I
Władysław Spenner, żołnierz z r. 1863 nau

czyciel muzyki, umarł w tych dniach w Krakowie.
Walna zgromadzania członków Towarzystwa 

przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie odbędzie się 
w dniu 30. stycznia b. r. o godzinie 11. przed po
łudniem, w sali radnej magistratu tutąjszego, na 
które dyrekcja tegoż Towarzystwa szanownych 
członków niniejszem uprząjmie zaprasza.

Od p. inspektora szpitali otrzymaliśmy na
stępujące pismo: W kronice nr. 9 Gaz. Nar. pod 
tytułem „Miłość ubogiego młodzieńca*, była opisana 
sprawa, w obeeuej chwili znajdująca się w sądzie 
karnym. Ze względu iż artykuł wspomniany opo 
wiada o p. J . G. byłym 0. k. geometrze z  Droho 
bycza, jako o człowieku zdrowym, oddanym do za 
kładu obłąkanych, przeprowadzono dochodzenie i oka
zało s ię : że p J . G. był oddany z początku do 
lwowskiego szpitala i po ścisłej .obserwacji przez 
prymarjusza dr. Edwarda Sawickiego 29. listopada 
z. r., ztamtąd odesłany do zakładu obłąkanych, 
ako dotknięty chorobą umysłową z porażeniami. 

Badanie chorego przez lekarzy kulparkowskich, po
twierdziło to rozpoznanie. Wkrótce jednak z po
wodu chronicznego zapalenia kiszek stan chorego 
tak się pogorszył, że już 31. grudnia z. r. do cho
rego zawezwano kapelana miejscowego dla udziele
nia mu pociechy religijnej. Dnia 4. stycznia komi
sarz policji p. Blaim odwiedził p. J . G. i wtedy to 
po raz pierwszy dowiedziano się w zakładzie o kra
dzieży popełnionej u chorego , a 7go b. m. p. J. G. 
zakończył życie, w skutek wyż wspomnianego chro
nicznego cierpienia, jak wykazała sekcja lekarska.

Bezczelnoćć „Nowego Wremisni". w Gaze
cie Warszawskiej z dnia 12. bm. czytamy, co na
stępuje :

„Nowoje Wremia w artykule ogłoszonym w 
tych dniach, a wymierzonym przeciwko J . I. Kra 
szewskiemu, powiada, iż nie wie, czy p. Kraszew
ski jest rzeczywiście pochodzenia polskiego, czy też 
może i rosyjskiego, nie ulega jednak wątpliwości, 
że był czas, kiedy przez niego przemawiało jakby 
rosyjskie uczucie. Na dowód tego dziennik powołuje 
się na przedmowę do historji Wilna, gdzie ma być 
świadectwo, iż „społeczeństwo polskie wrzało obu
rzeniem" na Kraszewskiego za to, iż wykazał „w 
rękopiśmie", więc w pracy jeszcze nieznanej owe
mu społeczeństwu, „znaczenie historyczne i prawdę 
historyczną żywiołu rosyjskiego w Wilnie." Jakie 
były uczucia Kraszewskiego przed 50 laty, to sam 
chyba powiedziećby mógł najlepiej; ale mamy przed 
sobą „Wilno" Kraszewskiego (cztery tomy) i mo
żemy zapewnić, że tam w przedmowach autorskich 
nie ma ani słowa o jakiemkolwiek oburzeniu nań 
społeczeństwa polskiego. Nowoje Wremia zapomnia
ło tn o ósmem przykazaniu: „Nie mów naprzeciw 
bliźniemu twemu fałszywego świadectwa."

Tyle Gazeta Warszawska- — Boateyuy zaś 
nasz jubilat nadesłał do Dzień. PoenańtkUgo na
stępujący list:

„Szanowny Redaktorze!
Z zasady unikaliśmy i unikamy wszelkiej po, 

emiki w sprawach osobistych. Nie chcieliśmy więc 
na żadne przeciwko najn wymierzone w pismach ro
syjskich artykuły odpowiadać, tem bardziąjy żeśmy 
o bezuźyteczności odpowiedzi fałszywie tłumaczo
nych lub ignorowanych przekonani byli z góry.

Artykuł Gazety Warszawskiej (nr. 8 z dnia 
12. stycznia), biorący nas w obronę przeciwko No- 
woje Wrtmia, zmusza niejako do wyjaśnienia, że- 
śmy nigdy przekonań naszych nie zmienili, choć do
koła stosunki i Zasady uległy całkowitemu prze
wrotowi.,

Byliśmy i jesteśmy tego przekonania, iż wszy
stkie narodowości są równouprawnione do bytu i ie  
żadne państwowe względy wynarodowiania nie uspra

wiedliwiają, któie jest zawsze i wszędzie bezpra 
wiem i gwałtem przeciwko prawom człowieka.

Byliśmy i jesteśmy tego przekonania, że żaden 
też gwałt i środki przymusowe, żadne prawa wy
jątkowe do niczego nie prowadzą, owszem działają 
przeciwnie.

Nie mieliśmy i nie mamy wstrętu do żadną; 
narodowości, szanujemy je  wszystkie, ale miłości 
mieć nie mogliśmy dla ludzi i systemów, wbrew na 
szym przekonaniom przeciwnych.

To, co się zowie dziś kwestją polską, w tych 
rozmiarach i warunkach, w jakich ona istnieje w 
Rosji,— jest wprost kwestją prawa'przyrodzonego, 
praw nienaruszalnych człowieka.

Nie miejsce tu rozbierać, czem i jak history 
cznie położenie to sprowadzone zostało.

Dobrze zrozumiane interesa państwowe tak tu 
jak  wszędzie powinny prowadzić do zużytkowania 
sił, a nie do niszczenia ich i ubezwładuienia. Po 
mysł jednania ich sobie przymusem jest równie bez 
użyteczny jak śmieszny.

Nie jesteśmy już w epoce, w którejby żywio 
ły, poczuwające się do praw bytu, bezkarnie pochła 
niane być mogły.

Twierdziliśmy to zawsze i dziś zachowaliśmy 
dawne a głębokie przekonanie nasze. Uczucie miło 
ści dla własnej ojczyzny i narodowości nie prze 
szkadza nam do poszanowania iunych — g d y  s z a 
c u n k u  s ą  g o d n e .

J • 1. Kraszewski.
Drezno, dnia 14. stycznia 1881."

* Na zupę rumforrizką rozdzieloną Ubogim wsty 
dzącym się żebrać przez Towarzystwo męskie św 
Wincentego ń Paulo, złożyli w handlu pp. Drechs 
lera i Synów (plac Kapitulny 1. 2) w ubiegłym ty 
godniu pp. : M. M. 1 złr., dr. Spausta 1 złr., Hen 
ryk 5 złr., ks. Odelgiewicz 5 złr., ks. Rolny 3 złr. 
Bndzanowska 1 złr., Kasprzycki 2 złr., ks. arcyb 
Wierzchlejski 10 złr., J. F. 3 złr., Jaworska 2 złr. 
Tytus Kielanuwski 10 złr., Breier 5 złr., gal. Bank 
kredytowy 50 złr., ks. kan. Jurkowski 10 złr., ks, 
Wesołowski z Gołogór 2 złr., L. G. 2 złr., z Du 
ninów Borkowskich Ludwika Niezabitowska 40 złr. 
Wacław hr. Baworowski zKołkowa 50 złr., S. 1 zł 
Razem 203 złr. Prócz tego p. Henryk Głowacki 
jeden korzec grochu i pół korca jagieł. Za co wszyst 
ko Bóg zapłać. Za czas od l. do 17. stycznia włą 
cznie rozdano 2272 porcyj zupy i 2168 porcyj 
chleba.

* Mianowania. Prezydent kraj. dyrekcji skarbu 
zamianował koncypistów skarbowych: Włodzimierza 
Nawrockiego, Tadeusza Hordyńskiego, Karola Fritza. 
Henryka Ruźiczkę i Juliana Pasławskiego, komisa 
rzami skarbowymi.

—  Warszawa 15. b. rn. Rocznicę siedmdzie 
siątą siódmą urodzin sędziwego wieszcza naszego 
Antoniego Edwarda Odyńca obchodziło we czwar 
tek uroczyście groilo jego przyjaciół i wielbicieli, 
licznie zebrane wieczorem w salonie panny Jadwigi 
Łuszczewskiej. Szanownemu jubilatowi ofiarowano 
cenne upominki, odśpiewane i odegrane zostały trzy 
utwory muzyczne hr. Gustawa Platera, naumyślnie 
na tę uroczystość skomponowane, pod dyrekcją sa
mego kompozytora, wreszcie gospodyni wygłosiła 
piękny wiersz na ęześć jubilata. Fundusz powstały 
ze składek na upominki, wynoszący paręset rubli, 
użytym być ma na cele dobroczynne według rozpo 
rządzenia Odyńca.

—  Szczególny pogrzeb. Redaktorowi pewnego
radykalnego pisma w Pradze czeskiej, który jest
zarazem o**ntnjr. ,, kościoła zdrowearo roz-
sądEn zmarła w tych dniach dziecina. Wspomniana
gmina wyznaniowa liczy w Pradze bardzo mało 
członków, mimo to zgromadziło się ich dość na do
konany według właściwego obrządku pogrzeb, który 
stanowił w istocie wyjątkowe w tym rodzaju wido
wisko, nietylko w Pradze, ale może w całej Au- 
strji. Oto w wielkiej sali powszechnego szpitala u- 
stawiono trumnę dziecięcia, ozdobioną wieńcem. 
Około trumny stały cztare świece pogaszone, piąta 

głowy dziecka, jarzyła się, co oznacza, że cztery 
elementy, z których złożone jest ciało ludzkie, zo
stały przez śmierć zniszczone, ale duch mimo to 
żyje. Po wypowiedzeniu mowy pogrzebowej, zgaszo
no i ostatnią świecę, poczem wszyscy obecni dot
knęli trumny rękami, i wynieśli ją z sali. Dziecko 
zostało pogrzebane na cmentarze wiedeńskim, —
między „bezwyznaniowcami".

—  Feliks barón PinO, ' nowo miauowany mini
ster handlu urodził się 1-4. paździeryika 1826 r. w  
Wiedniu,, z szlacheokiej lombardzkiej familii. Ojciec 
jego był starszym radoą finansowym, syn także po 
święcił się służbie państwowej. Został prowincjo 
nalnym delegatem w Bellnno, a po stracie Wenecji 
radcą namiestnictwa w Gorycji. Za gabinetu Potoc
kiego został mianowany prezydentem bukowińskim, 
po ustąpieniu Myrbacha. Za Hohenwarta przepro
wadził on wybory do sejmu bukowińskiego w duchu 
federalistycznym, a gdy federaliśtyczne ministerstwo 
upadło, pozostał nadal na swojej posadzie, a pod 
następnem ministerstwem Auersperga udało mu się 
przeprowadzić wybory znowu po myśli centralistów. 
Przy tych wyborach dostał się sam do Rady pań
stwa, jako poseł pierwszej kurji bukowińskich wła
ścicieli większych posiadłości. W trzy lata później 
otrzymał posadę namiestnika w Tryeście ; a w r. 
L879 przeniesionym został jako namiestnik Górnej 
Austrji do Lincu.

7-  Podróż rządowego papieru. Czytamy w 
W ieku : Pod tym tytułem Mołwa opisuje cie

kawą charakterystykę manipulacji kancelaryjnej, 
stanowiącą jeden więcej dowód konieczności zrefor
mowania dzisiejszej biurokracji, będącej nader skom
plikowanym a powolnie funkćjonąjącym mechaniz
mem, który ezęsto tamuje bieg spraw społecznych i 
państwowych. Opowiadanie to oparte jest na szcze
gółach .dostarczonych przez starego urzędnika, któ
remu są znane wszystkie tajemnice i interęsa kan- 
cełaryjn >. Prawdziwa to epopeja biurowej koło- 
wacizny, wyjaśniająca wszystkie momenty i rozma
ite metamorfozy, jakie przechodzi papier nadesłany 
do departamentu. Jak twierdzi Mołwa opowia
danie to odsłania tajemnice jednego z biur, w któ- 
r®® *ancelaryzm gra drugorzędną rolę, ale które 
odznacza się niezwykłą powolnością i rutyną swego 
mechanizmu. Często najbłahszy nawet papier, który 
■w przeciągu dnia najdalej. mógłby zostać zał&twio- 

czaka-swej kolei dnie, miesiące i lata, a po
wodem tego nie jest bynajmniej ospałość urzędni
ków, gdyż papier znajduje się w ciągłym ruchu, 
podróżuje około szaf i stolików jednego i tego sa
mego biura. Wpadłszy raz w kancelaryjne piekło 
d-ojtije • się on do ogólnej registratury i tn jest 
przedsień a  raczej czyściec dla niego. Tam to 
przyjmuje on pozór kancelaryjny, dostaje numer, 
zostaje zaciągnięty do rejestru spfaw wniesionych 
do biura, dostaje stempel z oznaczeniem daty w 
której został podanym. Na drugi lub trzeci dzień 
komunikują go dyrektorowi, który czyni jakąkol
wiek notatkę w rodzaju: „do -eferatu", „zażądać 
opinii", „zebrać wiadomości" i t. d To nazywa 
się w języku kancelaryjnym „liadać sprawie wła
ściwy kierunek". Polęźawszy tak kilka dni w ga
binecie dyrektora, papier znowu wraca do ogólnego 
dziennika. Zapieczętowują go w drugi pakiet, 
zmieniają adres, znowu wpisują do rejestru spraw 
wychodzących i posyłają do wicedyrektora, w któ

rego gabinecie znowu leży kfika -dni lub kilka ty 
godni, poczem powraca na poprzednie miejsce. Na
stępnie, po tej podróży około gwiazd biurokracji, 
papier idzie do niższych instancyj, regisirator za 
liczą go do pewnego oddziału spraw, odkłada de 
pewnej grupy w której leży dopoty, dopóki nie po
jawi się referent tego oddziału, do którego papier 
pójść powinien. Tutaj znowu naczelnik oddziała 
przegląda go, czyta i robi rozporządzenia, aby zdać 
z niągo relację. Nareszcie po dłuższym czasie, gdy 
dzień relacji nadszedł, papier został przedstawionym 
i  wysłuchanym a sprawa którą on reprezentuje zo
stała odpowiednio rozstrzygniętą. Zdawałoby się, 
że tn koniec, że pozostaje tylko wykonanie. Tym
czasem od tej chwili zaczyna się prawdziwy kon
cert biurokratyczny, w porównaniu z którym wszy
stko poprzednie było tylko pręludją. Zamiast pa
pieru po dwóch lub trzech miesiącach pojawia się 
gruby protokół, który zawiera w sobie jego treść, 
wypis z praw oraz postanowienie w danej sprawie. 
Z protokółem powtarza się ta  sama podróż od wyż
szych do niższych gabinetów. Na Bcenę występuje 
referent czyli „naczelnik stołu", który przygoto
wawszy protokół, przedstawia jego redakcję naj
bliższej władzy — naczelnikowi oddziału. Ten za
biera go w portfelu do domu, w wolnej (drwili po
prawia pod względem stylistycznym t. j . ogładza, 
mUBka, skraca lub powiększa frazesa. Następnie 
protokół przepisuje się i odsyła na ręce — dyre
ktora, który znowu robi to samo co naczelnik od
działu, kierując się jednak wyłącznie własnym po
glądem na styl kancelaryjny, — poczem papier 
znowu odsyła się do naczelnika a ztamtąd do refe
renta czyli „naczelnika stołu" i znowu się przepi* 
sąje. Wytrzymawszy tak trzy redakcje i oblókłszy 
się w kształt urzędowy, papier znów powraca do 
wyższej władzy i tam spokojnie czeka swej kolei, 
niekiedy całe miesiące. Nakoniec kolej ta  nastę
puję, los papieru się rozstrzyga, idzie on „do pod
pisu" władzy, która wydała rozporządzenie, albo 
znów wraca się do kancelarji dla przeróbki. Ale 
zwierzchnik rzadko czyni poprawki, zadawalnia się 
jakimbądź hieroglificznym znakiem w rodzaju znaku 
zapytania lub jednowyrazową rezolucją „przerobić". 
Tu dopiero zaczyna się łamanina głów kancelaryj
nych, rozmyślających co przerobić i jak przerobić? 
Z czego niezadowolony zwierzchnik, z istoty pro
jektu czy też z formy jego opracowania. Zaczy
nają się rozprawy, rady, donosi się o tem wicedy
rektorowi, wszyscy są zajęci i skłopotani. Nako
niec pisze się nowy protokół, który znowu prze
chodzi wszystkie instancje i znowu dostaje się do 
decyzji zwierzchnika. Jeśli raczy się podobać, to 
jego los jest już postanowiony; idzie do podpisu 
członków zarządu. Ale i tu jeszcze nie koniec, 
gdy podpisy zebrane, protokół znowu przedstawia 
się zwierzchności dla przeczytania i wtedy dopiero 
wydaje się rozkaz wykonania. Kancelaija przy
gotowuje ukaz, instrukcję, odezwę i t. d. stosownie 
do rjdzaju sprawy i sprawa jest skończoną.

„Teraz przedstawcie sobie, mówi Mołwa, ja 
kie minimum czasu koniecznem jest aby najbłahszy 
papier doczekał się rezolucji i rozstrzygnięcia, ile 
trzeba utrzymywać zupełnie zbytecznych urzędni
ków dla tego tylko, żeby systematycznie jeden dru
giemu przeszkadzał ? Policzcie ile pieniędzy skarb 
wydaje na podtrzymywanie całego personalu ludzi 
bawiących się nad przecinkowaniem, prawidłowem 
używaniem litery „jat’“ , zatrudnionych poprawkami 
i przepisywaniem "

— Tak jak  i U nas. Ciekawe szczegóły o Ja 
ponii podaje p. Izabela Bird w swąjem, po angielsku 
napisanem dziele: „Nieświadome ścieżki w Japonii,"
a co w tem najciekawszego, że niektóre rysy, jak  

alg wzajemne kapców ze stronami, przy
pomina nam nasze rodzime w tej mierze stosunki. 
I  tak pisze autorka: „Jeżeli ma kto zamiar ceń na
być, to nie pyta się q cenę przedmiotu, ale zwraca 
uwagę na różne inne rzeczy i ubocznie tylko za
chodzi do rzeczy żądanej. Kupiec żąda za nią np. 
10 jen. Nabywca śmieje się z takiego żądania i 
podaje, jakby od niechcenia dwa jen. Kupiec od- 
kłada z rodzajem szyderczego uśmiechu przedmiot 
na bok, wybąkując jakby od niechcenia już tylko 
8 jen. Nowe uśmiechy i przechadzania po sklepie, 
co bawi kupca, który już tylko 7 jen. żąda. Kupu
jący ofiaruje 3 jeny ; kupiec posępnieje i zaczyna 
oblieżać, a strona udaje, że chce odchodzić. W tej 
dla kupca stanowczej chwili, uderza kupiec w ręce, 
Wymawiając z zadowolnieniem wyraz „juroszy," co 
Znaczy, że się zgadza na p >daną przez kupującego 
ostatnie’ cenę, która jedhak zawsze jeszcze wartość 
tpwarn o wiele, przewyższa.

Nader komicznem jest witanie sie znajomych 
na ulicy. Skoro się tylko dostrzegają, zwalnisją 
kroki i zbliżają się ku sobie ze spuszczonemi oczy
ma i odwróconą twarzą, jakby żaden nie był go
dnym, spojrzeć na twarz drugiego. Następnie kła
niają się nisko, schylając głowę aż do kolan, do 
których przyciskają dłonie. Wtedy wydają obu 
syczące tony przez wciąganie powietrza między za- 
ciśmętemi zębami, i cienkim głosem wyrzucają z 
niesłychaną biegłością mnóstwo komplimentów, -przy 
czem jeden stara się przewyższyć drugiego szyb
kością i przesadą mowy, a zarazem żywo trą ręce 
ednę o drogę. Nakoniec osiągnięto guwkt Irnlmri*- 

cyjny, — każdy stara się drugiemu ustąpić pierwszy 
krok, a grzeczna ta kłótnia trwa niekiedy przez 
całą minutę, aż nagle ceremonia się urywa, jakby 
nagły tylko rozdział przezwyciężyć mógł wszystkie 
przeszkody. Każdy idzie dalej z wyrazem istotnego 
zadowolenia, jakby aię pozbył ciężaru.

Pop mordercą. W Rumunii zdarzył się zbro
dniczy wypadek, rzucający jaskraw e światło na sto- 
pień cywilizacji i opłakany stan duchowieństwa w 
tym kraju. Pewien pop koło Flojeszti żył w nienaj
lepszych stosunkach z mieszkańcem taj samej wio
ski Dinu Russu. Powodem tej nie przyjaźni była o- 
koliczność, że Russu robił mu konkurencję w fabry
kacji śliwowicy. Pewnego dnia znaleziono Dinu 
iussu zamordowanego, .a ponieważ w tymże samym . 

czasie zniknął gdzieś jego szwagier, uwierzono kol
portowanej przez popa pogłosce, że to on go za
mordował. Doszło to do wiadomości władz i szwa
gier zamordowanego, który osiedlił się w jakiąjś od
ległej gminie, został aresztowany. W  śledztwie u- 
trzymywał obwiniony, że nic nie wie bliższego o 
popełnionem morderstwie, skoro mu jednak jako je 
den z dowodów obciążających przedstawiono, że u- 
trzymnj* to pop tej wsi, którąj Diun Russu mie
szkał, Złożył dokładne zeznanie, że był świadkiem, 
jak  pop Kostjan (tak się ów duchowny fabrykant 
śliwowicy nazywa) zamordować jego szwagra. Ko
stjan ofiarował mu pieniądze,, aby milczał. Pop zo
stał uwięziony i toczy a»ę przeciw niemu śleedzfwo 

morderstwo.
— Nftjwyż»ze henorarjum jakie Adelina Pa*U

:za jeden, j^yśtęp w . operze otrzymała, było wpdłog 
jej własnego podania w d. 10. i 13. b. m. w Nizzie, 
16.000 franków złotem, czego dotąd żadna artystka 
nie uzyskąła,

—  Deihynstracje bonapartystowskie. Z Paryża
donoszą pod- datą 14go b. m. Nabożeństwo za duszę 
Napoleona III, które się dzisiaj odbyło, mniej zgro
madziło publiczności niż zazwyczaj. Ludowy dzien
nik Napoleon, który uchodzi za ukryty organ księ
cia Napoleona, wyraził się z wielkiem oburzeniem 
o tem nabożeństwie, które według niego miało otrą
cić charakter pietyzmu dla zmarłego i wyrodzić się 
w polityczną demonstrację. Za głosem tym poszła
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część’^'onapartystów. Cesarska familia była repre
zentowana na nabożeństwie tylko przez ks. Murata, 
jakWlwiek ks. Napoleon i księżna Matylda bawili 
w Paryżu. Kościół zapełnili wybitni bonapartysci, 
między nimi Rouher, Janvier de la Motte, Cassag- 
nac i inni.

— Ganbetta, jak  donosi Tagblatt ma zamiar 
odwldzić Wiedeń.

— . Turniej bilardowy. Zachęceni tnrniejem pa- 
ryskfin, grali w tych dniach w Wiedniu partję o 
zakład dwaj tamtejsi sławni bilardziści Kremser i 
Kauitaan do 500set punktów. Zwyciężył Kanfman. 
Grali niezbyt dobrze największa bowiem serja wy
nosiła 62 karamboli, podczas gdy bilardzista Vi- 
gneauz w Paryżn zrobił w tnrniejowej partji serję 
z 600 karamboli. Widać z tego, że nawet pod 
względem gry w bilard Niemcy nawet w przybli
żeniu nie mogą się równać z Francuzami.

— Magnetyzer Hanzen, który w swoim czasie 
narobił tyle rwetesu w Wiednin, popisuje się obe
cnie w Petersburgu. We wtorek dnia l l .  stycznia 
dawał przedstawienie przed wyborową publicznością 
Petersburga, koryfeuszami medycyny, nauk przyro
dniczych, prasy i t. d. Na przedstawienin byli obe
cni takie wszyscy książęta, Aleksy i Włodzi
mierz. Hanzen robił eksperymenta na 8miu panach, 
a wszystkie wybornie mu się udały. Szczególny efekt 
sprawiło nspienie jednego medjum.

— Nekrolog. Humorystyczną, prawdziwie ame
rykańską historyjkę opowiadają pisma Nowojorskie 
Redaktor pewnego dziennika mnsiał na jakiś czas 
wyjechać, i poruczył kierownictwo organu młodemu 
człowiekowi, nowicjuszowi w zawodzie dzieanikar- 
skim. Pouczył go więc dokładnie o obowiązkach 
szefa, a mianowicie zalecił, aby nie pominął żadnej 
sposobności mogącej dać asnmpt do wychwalania 
znaczenia i powagi dziennika, jak niemniej niskiej 
ceny prenumeracyjnej; w ogóle kazał używać wszel
kich środków reklamy, aby publiczność myślała, że 
dziennik ten Jest największym i najlepszym w Ame
ryce. Odjechał. Następnej nocy, kiedy redaktor en 
chef był o sto mil od domu, umarła nagle jego 
żona na atak sercowy , w skutek czego przypadł 
zastępcy redaktora smutny obowiązek, zawiadomie- 
czytelników o tym wypadku l ’omny instrukcji re
daktora, wywiązał się z zadania w ten sposób, że 
umieścił następujący artykuł: „Zgasła, niezapomnia
na! Znajdujemy się dziś rano w położeniu bardzo 
przykrem zwłaszcza dla pomocnika, którego redak
tor główny angażował z wielką płacą, aby dziennik 
nasz postawić na czele północno-amerykańskiej pra
sy. Zeszłęj nocy śmierć nagła i niespodziewana wy
rwała z domowego ogniska (najlepsze są na pierw
szej stronicy zaanonsowane pod tytułem piece i ku
chnie) Mistress Sarę Edytę Burns, małżonkę wiel
kodusznego redaktora naszego czasopisma, (przed
płata. 3 dolary rocznie), dzielną kobietę i przykła
dną matkę (drnkarnia znajduje się nad sklepem Co- 
lemana; należy pukać trochę silniej). Pogrzeb od
będzie się jutro o 4. po południu z domu naprze 
ciw drukarni dziennika. Dźwignęła się do niebie
skich sfer, aby tam zmienić się w anioła (Długole
tnim abonentom po śmierci, umieści redakcja bez
płatny nekrolog. Inne ogłoszenia kosztują 10 cents 
od Iffersza) „Redaktor zawiadomiony telegrafem o 
śmierci żony, przybył na pogrzeb ; zaledwie od
czynił powyższy nekrolog schwycił dubeltówkę na
bitą zajęczym śrutem, i prźy wielkiem zbiegowisku 
ulicznego tłumu, któfy się zgromadził na pogrzeb, 
pobiegł do redakcji.

Tutaj zastał pomocnika swego, zajętego wła
śnie śporządzaniem wielkiego plakatu, który miał 
nwisńać na karawanie i brzm iał: .Kupujcie Bobie 
tran f  n Siemonsa and naszą drukarnią.' Za po
jawieniem się szefa zbladł podredaktor, ujrzaw
szy groźne oblicze swego pryncypala, który z an
gielską flegmą począł mierzyć z dubeltówki... Atoli, 
nim padł strzał, pomocnik wyskoczył przez okno i 
zniknął gdzieś w falach Cichego oceanu. Redaktor 
postanowił nie przyjmować żadnego pomocnika, i 
ogłosił, że każdy, ktoby się poważył przynieść ne
krolog do bezpłatnego nmieszczenia, zostanie za
strzelony.

czątku lutego święto Matki Boskiej gromnicznej.
Co się podaje do wiadomości pp. kupcow i prze

mysłowców.
Lwów dnia 12. stycznia 1881.
Prezydent: Sekretarz:

E. Simon m. p. H. Bodyński m. p.
Ankieta naftowa Dnia 15. bm. odbyło Się w 

Tarnowie posiedzenie ankiety naftowej, któremu 
przewodniczył członek Wydziału krajowego p. W e- 
r e s z c z y ń s k i .  Prezydent Zaleski, z powodu 
nieobecności namiestnika we Lwowie nie mógł przy
być. W obradach wzięli udział: hr. Męciński Józef, 
poseł Dzwonkowski, panowie Syroczyński, Fedoro
wicz, Skrzyński Adam i kilku przedsiębiorców na
ftowych. Przyjechali również z Wiednia na to po
siedzenie reprezentanci U nion-Bankn pp. Ziffer i 
Majewski. Po przywitaniu obecnych przez przewo
dniczącego, przystąpiono do porządku dziennego. 
Dyrektor Ziffer odczytał sprawozdanie w sprawie 
wybudowania doków w Grybowie a ewentualnie w 
Gorlicach. Ponieważ członkowie ankiety uznali wa
runki podane przez Bank za zbyt uciążliwe, nie 
przyszło w tej kwestji do stanowczej decyzji, dal
sze jednak rokowania toczyć się będą miedzy ban
kiem a przedsiębiorcami. Z kolei doradzca prawny 
Unionbankn przedstawił zgromadzonym projekt u- 
dzielania kredytu przedsiębiorstwom naftowym.

Projekt ten oddano komitetowi Towarzystwa 
naftowego w Gorlicach do dokładnego zbadania i po
stawienia odpowiednich wniosków. Dalej ankieta u- 
chwaliła jednogłośnie wnieść natychmiast do Koła 
polskiego petycje w naglącej, a tak dla przemysłn 
naftowego niesłychanie ważnej sprawie kolei trans
wersalnej. Zgromadzeni wyrazili nadzieje, że Koło 
zechce użyć całego swego wpływu celem przyspie
szenia budowy tej kolei.

Wreszcie ankieta postanowiła wzmocnić się 
dwoma członkami, wybieranymi przez Towarzystwo 
naftowe, oraz objawiła życzenie, aby komitet tegoż 
Towarzystwa w przyszłości bywał na jej posiedze
nia zapraszany. Zauotować w końcu trzeba pocie
szający fakt, t. j. obecność na zgromadzeniu kilku 
włościan, jako przedstawicieli świeżo w Krośnień- 
skiem powstałej spółki spółki naftowej włościań
skiej. Pierwszy to wypadek, aby sami wyłącznie 
włościanie tworzyli spółki celem eksploatacji nafty. 
Jest to godny naśladowania objaw bndzącego się 
zmysłu przedsiębiorczego u naszych włościan. (( st.)

Fonciere, peszteński zakład ubezpieczeń nabył 
od miejskiego głównego urzędu budowniczego w Pe
szcie grunt o powierzchni 5 0 (0  sążni, położony 
przy „ Waitzner Bonlevard•*, i zamierza na tymże 
jeszcze w bieżącym roku wybudować dom czynszo
wy w stylu pałacowym. Dom ten, urządzony w ro
dzaju obecnie za granicą prosperujących hoteli, 
gdzie wynajmują mieszkania miesięcznie a nie dzien
nie, słnźyć ma przedewizystkiem dla wygody cza
sowo w Peszcie przebywających cudzoziemców. To
warzystwo ubezpieczeń wyczekuje jeszcze kontraktu 
kupna ze strony węgierskiego ministerstwa.

T o t e m y  Gaz. Nar. i ostat. wiailomoścL
Dzisiaj na porządku dziennym Izby niższej 

Eady państwa stoi ustawa przeciw lichwie. Cen
tralistyczne dzienniki wiedeńskie wobec projektu 
tej ustawy w drażliwem znajdują się położeniu. 
Widzą, że opozycja otwarta przeciw niej byłaby 
bardzo niebezpieczną, gdyż wszystkie kraju war
stwy domagają się jej usilnie, więc niby się na 
nią zgadzają, ale równocześnie robią projek
towi zarzuty niepraktyczności, nieloicsmośoi itp. 
Dzienniki te, redagowane przez żydów, przeko
nane są jednak, iż nie ma sposobu udaremnienia 
tej ustawy, i w bardzo kwaśnem usposobieniu 
poddają się tej konieczności.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
* „Dla Zagrzebia!" Pod tym tytnłem wydało 

tutejsze .Koło literackie" książkę zbiorową na do
chód dotkniętych trzęsieniem Zagrzsbiam W albu
mie tym umieściło 35 członków .Koła* swe prace 
w ieaaenr i'proTą. Szlachetny cęl wydawnictwa po- 
winiWjjt zachęcić publiczność do nabycia tego albn- 
mn t*od względem typograficznym przedstawia się 
ksią%_a bardzo przyzwoicie i może być ozdobą stołu 
w sfitaie.

* ' „Przemyślanin". Pod tym tytułem zaczęło wy
chodzić w Przemyślu czasopismo tygodniowe. Z pro- 
grarjju wyjmujemy ustęp następujący: „Głównie le
żą nim na sercu sprawy gminy i powiatu, tych głó- 
wnyck podwalin naszego społeczeństwa, tudzież spra
wy aąszego mieszczaństwa polskiego, którego mo- 
ra ln ą i  materjalne podniesienie, żadnemu z prawych 
i światłych obywateli kraju obojętne być nie może 
i nią:powinno." Wazystko to bardzo dobrze i pię
kne, ale idzie rzecz o to, że w Przemyślu wycho
dzi i *  dobrze redagowany San a wątpimy, czy 
znajdzie się tam miejsce na drugie pismo choćby z 
najlc tzym programem. Czyż nie lepiej by było, 
zamkat wytwarzać konkurencję, połączyć siły obu 
redajtyj do wspólnego pięknego celu?

Musiało zachodzić między ministrami, którzy 
świeżo ustąpili, a ministerjalnem lub półurzędo- 
wem dziennikarstwem wiedeńskiem pewne zbliże
nie się i porozumienie, skoro po ich ustąpieniu 
taki Fremdenblatt lub Politische Correspondenz 
wypowiadają przyjaźń ministerstwu Taaffego i 
dotkliwie przeciw niemu występiyą. Możnaby po- 
dejrzywać, iż ta nagła opozycja pp. Streita i 
Kremera przeciw większości ministerstwa byłą. 
skutkiem w porozumieniu z centralistycznymi 
przywódcami przygotowanego ataku na minister
stwo Taaffego. Atak ten doprowadził do poda
nia się całego ministerstwa do dymisji, jeśli praw
dziwa jest wiadomość wiedeńskiego koresponden
ta Czasu. I  zwykle w ten sam sposób odbywały 
się wszystkie prawie przesilenia ministerstw w 
Austrji. Zawsze prawie nie wypadek głosowania 
w parlamencie, lecz niezgoda w ministerstwie sa
mem prowadziła do podania się do dymisji całe
go ministerstwa, a cesarz albo przyjmował dymi
sję i mniejszości polecał utworzenie nowego ga
binetu, albo przyjmował dymisję mniejszości mi
nisterstwa, a większości polecał uzupełnić się no
wymi członkami.

Centraliści widząc, że wszelkie przez nich 
podjęte usiłowania nie zdołały obalić gabinetu, 
spodziewali się teraz, iż gdy Streit, Kremer a 
może i Conrad wystąpią z opozycją, to korona 
przechyli się na ich stronę. Zawiedli się jednak 
w tych rachubach. Wracając do Fremdenblattu i 
Polit. (orresp., to i te dzienniki musiały być 
wciągnięte do zmowy. Obu tym organom zwykle 
ministerstwo spraw zagranicznych udziela swych 
wiadomości i poufnych komunikatów. Rząd przed- 
litawski mało ma wpływu na nie. Ztąd zrozu
mieć można, iż oba te dzienniki mogły wystąpić 
przeciw ministerstwu Taaflego. Jestto także ob
jaw dziwnych stosunków między dwoma rzą
dami, wspólnym a austrjackim.

nasze żądania w kierunku administracyjnym i e- 
konomicznym..

A właśnie nawet i w tym skromnym zakre- 
kresie mimo tego, że od 2 lat stanowimy wię
kszość w Radzie państwa, i że obecny rząd tylko 
naszem poparciem stoi — dla kraju nie poczynio
no żadnych starań skutecznych. Dochodzą nas 
ciągłe wiadomości o podwyższeniu podatków — 
o jakiemkolwiek zaś poparciu naszych usiłowań 
podniesienia sił produkcyjnych bądź przez budo
wę kolei, bądź przez regulację rzek itd , o upro
szczeniu i reformie zupełnie z karbów wychodzą
cej administracji ani słychu !

Prosimy zatem naszą delegację o jakiekol
wiek dotykalne rezultaty ich rzekomych zabie
gów — inaczej kraj, przygnębiony wszelkiemi 
możliwemi klęskami i niepowodzeniem straci wia
rę w ich gorliwość, powodującą się tak mało za
łatwieniem potrzeb naszych.

Najzacieklejszem może gniazdem centralizmu 
jest okolica Chebu (Eger) w północno-zachodnich 
Czechach. Więc też tamtejsza Egerer Z  ty w ar
tykule, napisanym przez znanego posła centrali- 
stę, p. Tauscliego, zawołała co do kwestji po
datku gruntowego i „Wolimy płacić niż ustąpić!“ 
To jest: wolimy głosować przeciw ustawie o 
kontyngencie podatku grantowego, i obalić ją, i 
dlatego więcej płacić, niżbyśmy według regula
cji tege podatku płacili, byle tylko obalić gabi
net Taaflego ! Juścić nikt nie wierzył, aby jaki 
Niemiec bez przymusu chciał na przyszłość wię
cej płacić podatku, niż obecnie płaci, ale na ka
żdy sposób artykuł ten narobił rumoru, zwłasz
cza gdy się dowiedziano, kto jest jego autorem

Tymczasem atoli jeden z przewódzców cen
tralizmu i poseł bemacki, p. Streeruwitz odpo
wiedział p. Tauschemu, a w tej odpowiedzi swo
jej, wyłuszczywszy specjalne stosunki zaszacowa- 
nia w niemieckich okręgach Czech, tak pisze:

»Jeżeli jaki powiat pokrzywdzonym się czu
je, to niechaj sobie samemu winę przypisze. Gdy
by okręgi do komisyj autonomicznych wybrały 
były samych ludzi energicznych a zadaniu swe
mu podołać mogących, jak gdzieindziej zrobiono, 
to zapewne byłyby powstały inne taryfy, a z pe
wnością inne wyniki zaszacowania, które właśnie 
najbardziej decydują co do wynikającego czyste
go dochodu. Ale jeżeli nawet ci przez same o- 
kręgi wybrani mężowie, juścić w najlepszej in
tencji, błędy popełnili w taryfowaniu, to mogli 
się byli uciec do reklamacyj. Ale z sprawy re
klamowania nie korzystano należycie — i tak 
od ogłoszenia taryf nietylko własnych powiatów 
i rejonów, ale całych krajów, sześć lat upłynęło, 
a w tvm czasie nie ruszył się ani jeden z tych 
ichmosciów, którzy teraz pozę fachowców przy
bierają, ale przytem udają, jak gdyby o tej całej 
historji dotąd nic a nic nie wiedzieli, podczas 
gdy prosta multyplikacja taryfów z zaszacowaną 
liczbą morgów byłaby wystarczyła do wyjaśnie
nia, jaki jest właściwie wynik prac pojedynczych 
komisyj powiatowych.

.Członkowie komisji regulacyjnej, będący ob
cymi faktycznym pojedynczych powiatów stosun
kom, musieli poprostu przypuszczać, że operaty 
komisyj powiatowych i krajowych były należycie 
Sporządzone, gdyż nie chodziło żadne obstaculum 
prawne.

„Trzeba więc — a należy to jak najczęściej 
podnosić — korzystać przynajmniej z całą ener
gią z prawa reklamowania przeciw zaszacowa 
niu; tym sposobem nie jedno jeszcze ocalić mo 
żna, co już straconem się zdawało.

„Przejdźmy jednak od tych uwag szczegó
łowych do ogólnych. Otóż należałoby bardzo u- 
bolewać, gdyby ten lub ów okręg rejonu Cheb- 
skiego chwycił się tej taktyki, co owe niby zbyt 
wysoko zaszacowane kraje Górna i Dolna Au- 
strja i Styrja. Znaczyłoby to, co do własnego 
kraju jak i co do sąsiednich okręgów niemie
ckich powstrzymać upragnione tak  gorąco a da
wno zasłużone zniżenie podatku, a to jedynie 
dlatego, że go z własnej winy nie otrzymają. 
Takiej krzywdy z pewnością nie dopuszczą się 
powiaty niemieckie, jeżeli im kto prawdziwy stan 
rzeczy przedstawi.

■Najbardziej zaś pożałowania godnem było
by, gdyby sprawę czysto-mateijalną, sprawę pie
niężną wyśrubowani o do wysokości kwestji arcy- 
politycznej. Byłoby to Właśnie w najwyższym 
stopniu rzeczą niepolityczną, i doskonale zrozu
miały to kraje alpejskie, które się za pokrzy
wdzone uważają, tudzież ich ppsłowie ; tam wy
bitni liberały idą ręka w rękę z klery kałami, 
aby ratować materjalną korzyść swego kraju, 
bez względu na poglądy polityczne, w których 
co do wszelkich innych kwestyj nieprzebyta prze
paść ich dzieli.

„Przyzwolenie na ustawę o kontyngencie 
podatkowym nie byłoby wotum zaufania dla o- 
cnego rządu, jak i odmówienie nie byłoby wo
tum nieufności, ta bowiem ustawa nie od niego, 
ale od bilrgerministerjum pochodzi."

Artykuł ten każe wnosić, że jeśli nie wszy
scy, to przeważna część posłów centralistycznych 
z Czech głosować będzie za ustawą kontyngen
tową, która zatem przejdzie, chociażby autono- 
mistyczni posłowie krajów alpejskich z resztą 
obozu centralistycznego głosowali, albo od gło
sowania się usunęli.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Tarnopol, dnia 16. stycznia 1881. ( Sprawo■ 

z d a jk  Spótki rolniczej.) Po ciszy noworocznej w 
handfet zbożowym, która skutkiem lekkiej zimy, a 
przeto ułatwionej komunikacji wodnej trochę się 
przeciągnęła, nastąpiło z mroźnem powietrzem oiy- 
w i e n t a k  u nas jak i w sąsiednich prowincjach 
austriackich. Takowe jednak nie o"bjawiło się tak 
silnie za granicą, w Niemczech i Szwąjcwji, gdzie 
nboże amerykańskie ła tw ie jszy  przystęp znajdu je .

wienie to u nas i zwyżka w cenie produk
tów rolnych a zwłaszcza pi zenicy nzasadnione jest 
prócz tego małeau dowozami, i w ogóle brakiem 
dostatecznej ilości towaru tak u nas jak i w Mo
skwie. Szczególniej celniejsze gatunki pszenicy są 
poszukiwane i wyżej płacone. Jęczmień zaczyna wy
chodzić ze stagnacji, w której dotąd był pogrążony 
i znąjdąje chętniejszego knpea po cokolwiek wyż
szych eenach. Nasiona olejne i groch niezmienne.
Koniaayna czerwona w pięknych gatunkach jest po
szukiwaną.

żSa 100 kilogr. netto płacono: Pszenica biała 
od do 10‘80, żółta od 9 50 do 10 60, czer- 
won od 9*75 do l i -—. Żyto od 9'25 do 10*—.
Jęci .di od 6* -  do 7'60. Owies od 6 80-do 6 50.
Hi i lip  u od 6*25 do 7*—, Groch kuchenny od 
8*—f^ o  10’— ., pastewny 7 — do 8 —. Kukurndza 
od Iffc" do 7 —. — Rzepak od 10*50 do 11*60 
Lniol.ta od 9- - do 10*30. Konicz czerwony od 
3 0 '— do 6 3 —, biały od 60*— do 8 0 '—.

Kontrakta kijowskie zaczynające się zwykle 
dniami stycznia, przełożone zostały na czas od 5. 
do 26l lutego I wskutek tego zamiast dotychczaso
wej Jłaawy „Kreszczenskaja", otrzymały nazwę 
„9trytenskaja“ ze względu na przypadające w po-1 szczęśliwi, gtjyby jako tako załatwiono skromne

W dziennikach wiedeńskich powtarzają wia
domość z  Vorstadtxeitung, iż książę Jerzy Czar
toryski został dnia 16. stycznia mianowany mar

ni Z polskiej strony z Wiednia głoszono, 
że onecnie nie nastąpi mianowanie marszałka, 
lecz że przeznaczony jest dr. Grocholski, które
go nominacja nastąpić ma dopiero po zamknię
ciu sesji Rady państwa. I  jedna i druga wiado
mość jest prawdopodobna.

Dzisiaj rozpoczęły się ponownie posiedze
nia Rady państwa. Przy tej sposobności ośmie
lamy się podać pod rozwagę szanownej naszej 
delegacji, ażali nie byłoby najjczasie wśród spraw 
państwowych pomyśleć nieco i o potrzebach kraju. 
Polityka naszych reprezentantów nie potrzebuje 
być tak dalece bezinteresowną, aby wyłącznie 
zajmowała -się sprawami ogólno-państwowemi, 
gdyż tyloliczne potrzeby kraju maja za sobą ró
wne prawo, a niektóre z nich domagają się 
koniecznego załatwienia. Nie mamy tu na myśli 
wysokiej polityki, bo już dawno zrezygnowali 
nasi przewodnicy ze wszelkich aspiracji federali- 
stycznych i rezolucyjnych. Obecnie bylibyśmy

Do charakterystyki stosunków istniejących 
między gabinetem petersburgskim a berlińskim, 
posłużyć może następujący fak t, opisany przez 
pisma niemieckie : Kilka dni temu z ambasady 
niemieckiej ^Petersburgu  przesłane zostały dwa 
dokumenta dyplomatyczne, w języku niemieckim 
zredagowane, do petersburgskiego ministeijum 
spraw zewnętrznych. Nazajutrz ministerjum zwró
ciło oba te dokumenta ambasadzie z nadmienie
niem, że ponieważ są napisane nie w języku 
międzynarodowym, to jest francuskim, ale w ję
zyku, który dla urzędników moskiewskiego mi
nisterjum jest wcale niezrozumiałym, przeto przy
jąć ich nie może. I  Niemcy, zrzucając pychę z 
serca, musieli swą elukubrację przetłumaczyć na 
język francuz ki. Ale oburzyło^ ich to niepospo
licie. Pisma berlińskie pienią się ze złości, szcze
gólnie gniewa je to, że Moskale mogą tak „kła
mać" i utrzymywać, że język niemiecki nie jest 
dla nich zrozumiałym, skoro przez cały czas 
trójcesarskiego przymierza przyjmowali bez opo
zycji dokumenta pisane w języku niemieckim.

Zagrzeb d. 17. stycznia. Sejm kroacki 
wszystkiemi głosami przeciw trzem uchwalił 
wybrać deputację regnikolarną na najbliż- 
szem posiedzeniu. Stronnictwo prawa oświad
czyło, że się usuwa od głosowania. Niezawi
słe stronnictwo narodowe oświadczyło, że 
spełni wezwanie reskryptu królewskiego (aby 
wybrać deputację regnikolarną), ale niechaj

rząd rozprószy obawy co do warunków 
wcielenia Pogranicza. (Kroaci żądają, aby z 
wcielonego Pogranicza tylu delegatów wysy
łano na sejm węgierski, ilu według liczby 
ludności wypada —  na co jednak Węgrzy 
przystać nie chcą, jak to z reskryptu kró
lewskiego się przebija).

Paryż d. 17. stycznia. Depesze z 
Londynu donoszą, iż ostatni okólnik turecki, 
zredagowany w duchu pojednawczym, zo
stał wczoraj mocarstwom doręczony. Pra
wdopodobnie mocarstwa, zanim się oświad
czą co do proponowanej przez Portę konfe
rencji, zażądają od niej aby wymieniła, jakie 
są jej ostateczne koncesje. Obiega pogłoska, 
że Niemcy, Anglia i Moskwa porozumiały 
się ze sobą co do nowej granicznej linii tu- 
recko-greckiej, na którąby i Porta przystała.

Paryż d. 17. stycznia. „Ajencja Havas“ 
donosi: Okólnik turecki z d. 15. b. m. po
wołuje się na wojenną postawę (irecji, któ
ra wobec ogólnego życzenia pokoju Europy 
i wobec ducha pojednania i słuszności mo
carstw jest prowokacją. Porta okazała się 
uprzejmą dla wyrażonych w 18. protokole 
konferencji berlińskiej życzeń mocarstw, ze
zwalając na odstąpienie znacznej części swe
go terrytorjum. Mocarstwa odrzucają grecki 
wykład traktatu berlińskiego, nadający mu 
znamię egzekucyjne.

Obstawanie Greków przy swoich żą
daniach grozi wojną Wschodowi i całej Eu
ropie. Porta ze względu na Europę wytrwa 
w swojem postępowaniu pokojowem i abne- 
gacji. Gdyby jednak wojnę jej narzucono, to 
spełni powinność swoją z całą energią, w 
tem przeświadczeniu, że do ostateczności o- 
kazała się cierpliwą i umiarkowaną. Porta 
tak dalece buduje na sprawiedliwości i bez
stronności mocarstw, że pokojową umowę za 
możliwą uważa, ku czemu, zdaniem jej, naj
lepszą drogą byłyby rokowania Porty z am
basadorami mocarstw w Konstantynopolu.

Wiedeń dnia 18. stycznia. Reskryptem 
cesarskim mianowani zostali dożywotnymi 
członkam Izby panów: hr. Franciszek Coll- 
denhove, tajny radca Maks Gagern, tajny 
radca br. Helfert, profesor Randa (Czech, z 
Pragi), opat benedyktynów Rotter (w miej
sce śp. opata Helfersdorffera), hr. Frydryk 
Schonborn, właściciel dóbr hr. S t a d n i c k i  
(z Krysowie), profesor S z u j s k i ,  właściciel 
dóbr hr. T a r n o w s k i  (z Dzikowa), były 
szef sekcyjny Tomaszek, prezydent miasta 
Krakowa Z y b l i k i e  wi  cz.

Wiedeń d. 18. stycznia. (Pryw.) Wczo
raj wieczorem było pierwsze posiedzenie Koła. 
Obradowano nad ustawą przeciwko lichwie. 
Poczem Skrzyński wniósł: wysłać bezzwło
cznie deputację do Taaffego celem oświad
czenia , że koncesjonowanie Towarzystwu 
czerniowieckiemu linii husiatyńskiej przeci
wne jest interesom kraju, uniemożebniając 
budowę kolei Transwersalnej, a gdyby wbrew 
życzeniom i interesom kraju koncesjonowa
nie nastąpiło, delegacja zmuszona będzie dla 
obrony interesów krajowych zająć - wobec 
rządu inne od dotychczasowego stanowisko.

Wiedeń d. 18 stycznia. Posiedzenie izby 
posłów. Minister sprawiedliwości składa pro
jekt do ustawy dozwalającej unieważnienia 
czynności prawnych co do majątku dłużni
ków niewypłacalnych.

Prezydent ministrów zawiadamia Izbę 
© zmianach w mimaterutwie; poozem odpo
wiada na interpelację Obraczaja, iż co do 
regulacji Gdry rozpoczęto rokowania z Pru
sami. W rozprawach przeciw lichwie Greu- 
ter mówi przeciw projektowi, jako niau- 
suwającemu właściwie lichwy.

Londyn d. 18 stycznia. W izbie niższej 
oświadcza Gladstone iż ani Holandia ani 
żadne inne państwo nie ofiarowało się z 
pośrednictwem co do Transwalu. Maccarthy 
wnosi dodatek do adresu, aby odroczyć sprawę 
wyjątkowych zarządzeń w Irlandji aż do 
załatwienia ustawy o dzierżawach. Gladsto
ne protestuje przeciw podobnemu przewle
kaniu rozpraw. Poprawka ta — mówi — 
jest insultowaniem korony.

Parnell przypuszcza, iż^uiektóre jego 
mowy mogą być podejrzywane, iż miane 
były w duchu podziału państwa. Jeżeli 
uchwalone będą ustawy wyjątkowe, to pierw
sze uwięzienie będzie hasłem do zawieszenia 
wypłaty wszystkich czynszów. Northcote 
oświadcza iż Parnell sam* przypuszcza iż 
agitacja irlandzka niema na oku reformy 
dzierzaw, lecz zniszczenie potęgi angielskiej.

Daily Newe dowiadują się iż Fraucja 
porzuciła projekt sądu rozjemczego.

połpieuny; o godz. 4. min. 5 rano, pociąg miętzany 
o godz. 4 mis. 62 po południa, pocłM m w any.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj o gofefaifc 8 minut U  
wieosdr.

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed p&łnMg 

pociąg pospieszny; o godz. 4. min. 6» ran* pociąg 
osobowy, o godzinie 6 minut 9 po południu peoiąg 
mięszany.

DO GZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 50 rano, pociąg po- 
Rpieizny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg miąnany, 
o godz. 11 min. 10 w nooy mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca; o godc. 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 90 po 
połać, pociąg mięszany; o god z. 10 miu. 91 wioozor, 
pociąg mięzzany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz. 6 min. 67 ruao

L w ów , z Izby handlową}, 18. a tycznia.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 281 45 284 25
„ Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 171 50 174 —

Banku hypot. galic. po 100 zl. . 298 — 301 —
„ kredyt, galic. po 200 złr. 255 258 —

n .  L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.
(bez kuponu bieżącego.)

To w. kred galic. 5 pret. w. a.
4» v ii * ii ii
5 „ okres.ii a a ” u

Banku hypot. galic. 6 pret.
Listy hipoteczne 5 " ,  wylosowalne 

z 10% premią 
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret.

m .  L i a t y  d ł u ż n e  z a  
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b 1 i g i za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 98 20
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6 * 101

98 50 99 35 
91 75 92 75 
98 50 99 35 

102 35 103 35

98 25 -  —
102 50 104 — 
100 złr.

92 94 -

99 10 
102 60

Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 101 — 102 50 
Losy miasta Krakowa . . 19 25 20 75

„ „ Stanisławowa . 24 — 26 —
V. M o n e t y .

Dukat holendęrski . . 5 49 6 59
„ ceiarski . . . 5 51 6 61

Napoleondor . . . 9 34 9 42
Półimperjał rosyjski . . 9 65 9 75
Rubel rosyjski srebry . . 1 50 1 65

„ „ papierowy . . 1 23 1 24‘/»
100 marek niemieckich 57 90 58 45
Srebro . . . . 99 50 100 50
Kupony w srebrze . . . 99 25 100 26

KURS G IEŁDY W IED EŃ SK IE J.

W iedeń 18. Stycznia 1881. 
godzina 2. minut 30 popołudniu.

Losy kredytowe 178.75 
Anglo-Austr. 128. — 
Kolej Kar. Lud. 283.— 
Kolej połud. 102 — 
Kolej Elżbiety 201.50 
Węg. Nordo8tb. i47.75 
Węg. obi. p. w zł. 86.50 
Węg. kolej zach. 157.5J 
Renta węg 6° 0 109.50 
Bankverein 128 50
Losy węgier. 107 70

Węgier, kred. ak. 261.50 
Unionsbank 116.50
Nordbahn 249.75
Kolej Alffld. 157.50 
Kolej Lw.-czer. 173.— 
Wied. Comunal. 115.80 
Galie, indemniz. 98.50 
Kolej siedmiog. 107.10 
Losy tureckie 20.80
Rob. rnbel pap. 1 24.— 
Marki niemieckie — .—

W teatrze hr. Skarbka 
Dziś, we wtorek dnia 18. stycznia 1881.

i P r o r o A
Wielka epera w 5 aktach a 8 odsłonach E. Sori 
bego — mnzyka J . Msyerbeera —  przekład J. 

Chęcińskiego.
Kapelmistrz p. H. Jarecki.______

We środę dnia 19. stycznia 1881.
Po raz drugi:

Gapy w  miłości
(Les jocrisses de l’amour)

Komedja w 3 aktaęh z franc. Teodora Barriera.

P o d ł u g
Pociągi kolejowe.

•a l u e u s k i s g ę ,j  l e r s r s
PRZYCHODZĄ DO LWOWA i

Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 reno pociąg pospie
szny o godz. 9 min. 27 wieosór, pociąg osobowy o 
godz. 11 min. 20 przed połndniem mięszany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzec główny lwowski o go
dzinie 10 min. 10 wieczór, pociąg pośpieszny, o godz. 
3 min. 60 rano, pooiąg mięszany, o godz. 4 min 12. 
po południu pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamcza : o godz 
3 min. 13 rano pooląg mięszany.

Z CZEKNIOWIEC : o godzinie 10 min. 6 wieczór, pociąg

Usposobienie: spokojne 
W iedeń, d. 18. stycznia, 

godzina 10 misnt 35 przed południem:
Akqo kredytowe 285.50 Anglo-anstijac. 127. ~ 
Kolei Kar. Lnd. 2S3 — Kolęj Połndn.
Unionsbank 117 25 Napoleondor . 9 27 
Rosyj. banknoty 1 24 Usposobienie: ciche 

Berlin, d. 17. stycznia, 
godzina 5 minut 40 po południu;

Rosyjs. bank. 213 Akcje kredyt. 506 —
Lombardy 175 50 Galicyjskie 12240
Kolei Rumuń. 55 70 Austr. banku. 172 20

Ki m  galie. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje

5 % Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 98 50 99 —

4"), Listy zastawne oprócz knpo-
nów 100 złr. po . . 92 — 93 —

Lwów, dnia 18. tt/ezn ia 1880.

Podziękowanie.
Za szczere współczucie, okazane podczas pe- 

grzebn i. p. żony mojej, Amalii ż Nowosielskich 
K u r o w s k i e j ' ,  składam serdeczne podziękowanie 
Przew. duchowieństwu obn obrządków, pasom ofi
cerom wszelkich stopni, urzędnikom, kolegom, mło
dzieży szkolnej i w ogóle szanownej, tak Ueznie 
zgromadzonej, chrześciańskiej i izraełickiąj publi
czności.

W Brzeżanach, 16. styoznia 1861.
Mateusz Kurowski.

Zarząd Towarzystwa dla usunięcia żebractwa 
p. n. „Opatrzność" składa nimejszem serdeczne po
dziękowanie pp. dyrektorowi Towarzystwa muzy
cznego Karolowi Mikulemu, członkom tego Towa
rzystwa, p. Rożanowskięj, oraz wszystkim ucze
stnikom amatorskiego przedstawienia, którzy udzia
łem swoim w urządzonym 9go b. m. wieczorku mu- 
zykalno-dramatycznym, przyczynili się do osiągnię
cia pomyślnego rezultatu. Zarazem składa zarząd 
podziękowanie szanownej publiczności za poparcie 
dobroczynnego celu. Dochód czysty z wieczorku 
wynosił 126 złr. 3 ct.

Dr. Józef Steuermann
otworzył kaueelarję adwokacką

w  S a m b o r z e .

Henryk Mattoni, Karlsbad.
Mattoniego Giesshtibelski, najczystszy al

kaliczny szczaw, jest w zapasie w h a n d l a e h  w ód 
m i n e r a l n y c h ,  k a w i a r n i a c h  i r e s t a u r a -  
e j ach . P a s t y l k i  na trawienie i piersiowe
Własne sk łady: we Wiedniu, Mazimilianstrasse 5 
w Budapeszcie, Franz. Josefkplatz 8.

Bezpłatna ordynacja lekarska 
w szpitalika dziecięcym św. Zofii

we Lwowie, ulica Łyczakowska, 1. 348 
(naprzeciw kościoła św. Anton ągo) dla dochodaą- 
cjch chorych dzieci niżej lat 12, odbywać się bodzie 

Ce dziennie
od godzi*/ 10. do 11. przed polndmłem.

Zaras do wynajęcia na I. p iętnu  
p n y  u lk y  O n  l u d s k i e j  1. M ,  od 
t ronin, trzy pokoje 1  alkową, przed po
kotem, kuchnią,'piwnicą I strychem.



pfiy ulicy Pańskiej
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przvimuie się zam^wieii.a na

o "
bsrdą u_ioznia ■w»*iione, iztuka po 4 ct.

REWRALGlE
jedne; 

ne
wsMlUff tarpieniA nerwowe .. ,—
chwili ustępują po użyciu pigułek anti ne 
wralgijnych Dr Grońier. Skład w Paryż 
w aptece p. 0 sseur, rne della Monnaie, SIS 
we Lwowie w ' ,pt' ie p. Piotra Mii 1 cl 
obok Brygidek rzyżanewskiego 3393

Przet cale zapasty, ciąg ie świeże
Do pp w ł a ś c i c j e I i
i dzierżawców gorzelń

Nie potrzeba więr“j dowodów o niy 
ciu i działam słodu zielonego przy te
ra źniejszzm sy. nemie opodatkowania go
rzelń. Ś p. 4ł  Bndolf Guneberg, założy
ciel im lo iy  "orzelniczej, kilkakrotnie tę 
ważn kW' itję podnosił. Jemu to za wdzię
czy imy, te  niektóre gorzelnie »ą nai
drodfd pbitępowej; lecz Śmierć rzedw ize- C ietrzew ie po sir. 4 para. 
sna tego męża przerwała nić _/ei jego, 

gorzeinictwo 00 dopiero rozwijać się za-

S O Ł I T E B A
leczy i » vnie D r .  B  I ,  O C  H  

w Wiedniu, Praterstrar l?

M edal w Paryżu

p B

CO .

SIRO" I PASTA Doktora Zb.O 
4 na Kodeinie i Bahamie 'toltUttń-A %skim,  przeciw Zapaleniu kgna-j 

tow oddecho-wych f kokhi~̂ 4 
*?owi, nieżytowi ha-

Dostać można we Liowie aptekac 
pp. Mikoiaacha, I j  y*»aow »  _go Pip - 
i , 8klepióskit>jO. Ruoker- i Nahljka,

sy b e r y jsk ie
[białe knropat r1 po zł. 2.60 para. 

z ą b k i  po złr. 2.40 para

a
częłó, w połowie drogi stanę}- I dotycb 
czas hien .a aięża, któryby się poświęcił 
dla dobra krcju, dla . debra tej już małej 
liczby młodzieży, poświęcającej się zawo
dowi { --zfllnicwa, porodu, że dużo go
rzelń stoi je się do dawnych starych za 
sad, niemając pewnego punktu oparcia 
przy teraźniejszym systemie przechodzą 
w ręce izraelitów. W naszym krajn mamy 
szkoję różnych zawodów; a ta l ir  ga 
’ęż gospodarstwa w naszym roln izym kra 
jn niep i lada żadnej szkoły; gdzieby mł< 
dziej poświęcając sie zawodowi gnrzei- 
nictwa, mogła się teoretyozi i praktycz 
nie yJtiztałcić postępowo na zdolnych 
kierowników, powierzonego majątkn i do 
prowadzić gorzelniotwo do stann, w jakim 
się rżenie w Niemczech . Czechach znaj
dę je, • My słuchacze byłej pocz§tkowej 
szkoły' gorzeiniezej z obowiązku i powr 
łania powinniśmy się 1 -trać rozszerzać 
roapot ;ęt dzieło; a kraj nasz poeznje się 
do tej święti powinności i postara się o 
wskrzeszenie i 1 .zwinięcie szkoły gorzel- 
niczej, by zapobiedz upadkowi gorzelnic- 
twa w krajn naszyn Wiele gorzelń do
tychczas ogranicza się na suchych słodacb 
i urządza gorzelnie najniekorzystnii przy 
tern niechaj uwierzyć, ż zielony s d 
przy terażaMjśsym System; produkowanie 
spirytusu jest niezbędnie potrzebny z na
stępujących względf:

1. Przy zielony,. słcdzie mam o 
w Ie lepsze rezutata niżeli przy sn 
chyiń* 2. mniejsza się ko.tri wyrobu tako 
1 rogó, prżytem 80 pre boża oszczędzamy; 
3. z.rjelonym słodem odbywi się prędsz® 
i Uniejsza fermentacja; 4. z zielonego 
słodu otrzymujemy łobrs i . 'Une drożdże 
zarodowo W kródszjul czasie,' niżeli z sn- 
ihego loda; 5. 1 lielr g , iodi wytwa
rzam) mle* słodow (Malz-Milch), które 
jest r.eocenionjm środkiem do zai .“rów, 
ri sp oione r w dzii_, D y a s t a -pn- 
sżczcny do tcie-u kartullowego bądź zoo 
źowego, lalek pr-izoj zonkrnje; czyli 
przem mia ohen ozłoć ezęśei skrobi, znaj* 
dującą się w zacierze w cukier. Przy "ty 
sin te o mleka słodo 3go priemawia i ta 
okoliczność, że oKczędrony 40 do 60 prć. 
słodu. Dl» tyc^ ..ad powinno być 
wyrobiant uleko 'odowe w każdej go
rzelni, . ’t . ;cia lir podług obecnego pra
wa austijackiego opodatkowania gorzelń 
wolne ra-od podatki naczynia do przy
rodzenia w  o! a słodowego. W obecnej

B- wnież ciągle świeże

K a l a f i o r y  w j o s k k
j o 60 ct. kilogram.

1844 i różne 4 4
owoce deesrowe i delisatesy

poleca handel

St. M arkiew icza
e L w ow ie R yn ek , 1. 42.

P B A W D Z I W E
PIGUŁKI MOMSONA

Pa ARTHAUD RSOULfN.
najlepsze ze środków czyszczących . p_e- 
c7Yi izająoyob krew m wszelkich sła
bościach złego przymictu ikrófulicznych, 
liszajach, wyrzutach ekóinyoh i zepsudn 
krt '001 86 *

Skład główny w Paryżu o j Artłaud 
M( l*u, aptekarza 80, ,u  Loui ie 
Grand, we Lwowie ikład wyląc ay w 
apt. p. £r»yśaitowski<po obok Brygidek.

T,. 12.

Fachowy urzędnik
.uszu! je pisarki gminnej Dowiedzieć 
ię można w Adm- „Gazety Narodowej" 

pod adresem: P. B. 1471 3—8

D b b f a
Grwoźnica górna i dolna
w starostwie Bi »szoi, tiem, są z w. lsbj 
ręki do sprzedania.

Bliżci :b iaśniei udzieli na żąda
nie .pan C ie p l ik . ,  •aaa.eśniczy w Lu„zj 
poesta Niebyloc. i —3

Samoistny 
gospodarz la s o w y
z odpowi idnirr egzaminem i 30 lat w tym 
żaw zi( pracujący, poszukuje v-iady 
n a d l e - .  i c e e g o  W ■ ększym majątku. 
Naito prowadzi! przełoteńitwa dworów, 
zaopatrzony pełnomocnictwami, zastępy- 
wał właścicieli w sądach przy różnych 
komisjach i t. d rozumie budowę lądową 
i wodnę, również gospodarstwo rolne, 
przeto jes. 1 możności przyjąć po adę 
żbioro a.

Bliższej wiadomości lzi-d Adm* ji- 
.traeja „Gazety Narodowej", gdzie zioion„ 
odpisy chlubny dŁAriadectw. 1462 8—8

I ł  w  a

obok. :,»bi do 'yua^ia l meblami lub 
baz takowych na czas harnawaln lub dlu- 
żej, składaiac i „.j: jedno z 8 pokoi, kucb 
ni, i dużego nlę. cnego .alonn, mające ”8 
wejścia i widok fron.jwy;

drugie p ni .  anie: *wa pokoje,
kuchnia, przedpokój i duży sl. on,

u lica  Pańska Kr IB.
Bliższa wiadomość tamże na drogiem 

piętrze. 1487 8—8

^  Tualely D t a  i w m ó w b  «  n
■  i n a  o b e c n y  k a r n a w a ł  w y k o o n j e  z n a j w i ę k s z ą  s t a r a n n o ś c i ą ,  r ó w n i e ż  u s k u -  [ H j  

t e c z n ia « 5  n a  ł a s k a w e  o m ó w i e n i a

G O T O Y cŁ  S U H W E  B A L O W E
z  w ł a s n y c h  m a t e r j i  i  k w i f t ó w  p o  c e n a c h  b ą r d z e  p r z y s t ę p n y c h

1491 2—8
M ł ą h r t  t c a k a .  fL

p l a c  H a l i c k i  1 .  1 4  I ,  p i ę f - o .  I B

*  SI
.  M

WS^^ocznik Szlachty Polsk.ej*2® ®
Jerzego Sewera lir. Dunina Borkowskiego 

ju ż  w y s w d l * dru^iu
,wi n:  1- Rodziny panująo1. 2. Rodziny szlacheckie Dolskie a) Ksią- 
;, bj Hrf biowi.i ę) Buro.iow; d) Silichta. 8. Ciiłonko.wio dziedziczą; 

anóff. 4 Kawalerowie zakonn Maltańskiegc i Dimy tegoż Zakonu. 
C e n a  w  o z d o b  n e j  o p r a w k ę  5  e t .

Nakład księgarni K. Łukaszewicza
we Lwowie Halicka Nr 5 0 . 1434 2—?

i z n w i  
ę t a ,

Iżh pano.

R I O H T E R A
poleca

M] K slegarnlt F. H.

„ A l b u m  d l a  Z a g r z e b i a *1

W celu obsadzeniu posady 
likwidatora przy Kasie oszczę 
dności v  Tarnopulh, z płacą 
roczną 800 złr. w. a. i z wido
kiem podwyższenia tejże w miarę 
rozwoju zakładu, rozpisuje śię 
niniejszem konkura , 'ż Arminem 
dc końca lutego 18 8 .

Posada ta będzie na jeden 
rok prowizorycznie nadaną.

Hbieganej s §̂ o kę posadę, 
winni oanośne podania swoje

kampan, eorżelnianej, gdzie przen-żnia WIUCŚĆ do W ydziału  kasy OPZCZfl
;  1 . 1 4  M M n l  Z  rt .  Er A MnA * t  A tM A IL-. _ _

wydana przez czł onków kota liierackiegj lwowskiego i zawierające 
38 prac, pióra najznakomitszych pisarzy — w rzędziu których zn*j- 
dają się powi iścl, poezje, humoreski, opowiadanii historyczne, rze
czy Lunkowe itp Wydanie Albomn nadzwyczaj s tsr ftEne kosztuje 
w miejicn 1 z tv . oO Ct., z przesyłką reiomendowa ą 1 z ł .  65  c t  
z caty dochód przeznaczony jest na rzecz dotkniętych trzęsieniem  
ziemi nieszczęśliwych naszych t obrutymców, W nadziei ie  pnbltcz- 
nórfć poiika, pojrze zacne n n :o " ;n ii „Eola lite - teriego* poleca 
owo AlBnm 1382 2 3

Księgarnia F. H. Richtera we Lwowie

więksia ilość gorzelń uskarża się 19 złe 
rezultata, powinien słód zielony całkiem 
być uż*‘fy- ab do syrobu sztucznych i 
■ilnyęt Łpżdiy zarodowymi, jal też dc 
wyi hu uleka .ewego; przy kto rem to 
prowadzeń u naleźytei. i z tegorocznych 
kartofli '  ą  rca JJ‘ ; an .y rzy unję 
kwarJ nnłytłiąu. yhiąc -as ym gorzel 
nio;n, rtó* >otj Aeza ograniczają się na 
suebych słodaoh przyjść w pornw l is ty - 
doi rai • łiu za “ i er nem wynagrodzeniem 
dać pis-mną in^. ^ąęż^ tpąrta nt prak
tycznych OOŚwi» JĆ!_.niael wibIu swi itłych 
w ;,m ąitwOdzie jadzi, o użyciu zieloUegc 
»ł°du, wyrobienia drożdży jakotei aleki 
słodowego niezbędnego di zacieró-r i 
przy ut malyirkoizde tegó żaprow iz< 
nta w dużo gorzelniach, poprawią się re 
zultaty. W razie łasi wet zgłoszenia się 
potrzebny jest dokładny opis gorzelni.

' f ł f tód Mićfta* Lisieniecki, 
iłuchrtr; był,,/ ,“ kóły goi elnict’ a samo 
istnysi.gc eśnil 1 Myazkowie, oai-tni* 
150afi—Ł p#e»* 1 Tłusto, koło Zaleszczyk.

btraubs,
Suppe, Offenbach( Genie itp.

I

tylko zu 4  złr.,
1..Ę. „ermaus 
2 ducoacio.
£ .L)e reókaaest 
4 Soh ie  'Belena. 
fi.Teufel. rdtn.
6.G^gV ostro.
7. PariSet T eben.
8. Leichte Ka rallr. 
9 .1 r i3 i j g t

10. Bładban.

11. Dichter 1 .Banei
12. Methusalem.
18. Grosshorzogir 
fA Scimne Galatea. 
16. Blindekuh.
16. Robinson.
17. Flotte Bursohe.
18. K • neyal in Rom
19. Orpheus.
20. Fatinitz

Powyższe 20 potpoarri w pięknem 
i wje'kiem, wydaniu, dobrym druku, 
elego ćkie, nowe 1 poprawne,

rnzfllta fjlko  *s  4 mir. 
wysyła wo'ne od cła, z i zaliczeniem, 

lub aa&młaniem gotówki

Hugo Th'emer w Hamburgu.
  r - -  -  -  10! S 1—1

dności i  do nich lołączyć:
a) metrykę chrztu xub 1̂10- 

dzema jiiko dowó1, iż nvp> prze
kroczyli wieko DomąJaego;

b) ś*?< adęętwo pod względom 
ułor?iDjgo zachowania się;

c) świadectwo z odby tych na- 
uk szKolnych; i

d) udowodnić teoretyczną i 
praktyczną zna,o; ość kas^wości 
i podwójnej rachtioifowoś i, na

oniec
e) wykazać, iż przeor ja oyli 

w kasie oszczędności lub r ir- 
nym zakładzie finansowym za- 
I  iduieTi albowiem tacy kom- 
pet&ici będą mieli pierwszeń
stwo prred innymi.

Lata BSdź w prywatnej, 
lub w rząuowej służbie spędzo
ne, nie będą wliczone io  lat 
służby w tutejszej, kasie oszczę
dności przebytych. . i\{% 1 . 3

Tarnopol 13. stycznia 1881.

J. Andeli, zamorski proszek
l i i s z c i y

p o ta sy , m i  a b y ,  n o  b , k « r t i k o n y , m u c h y ,  
m r ó w k i ,  p in  i'f  w y ,  ■ f t n o g i  . im r u ś y t y  p t a s i e ,  
I  C ż }  r a w k i ,  n i e i n n i s j  r s z e l k i e g a  r o d z a j u  z a r ń i y  l e g i  
p lngdM .sw  n a d z w y c z s *  1 y b lto  1  r a d y k a l n i e  t a k  d a l f c i l e , 2 e  z
tego i l t  L aje  n s  ińojisn k la tl.

S k li 1 1 w y s y ł k i  z  Irojr ,J ' „ p o d  i^zarnyiA
pg! m ‘* przy .nlic.y H a  n  [ D o n  uiikan .ta] w  P r a d z " .

Skład vę Lu owio: « nptoee pod srebrnym orł m Zyg. Iluć 
;eer*; w Król ,wieł w apt. J. Trar-iyi,«k-'r-;o, Ant D skiego 

i An .. H“*rełki; Pir nnyś : W handlu Falisze—ikiego, 
w- Wadowicach: w handlu Sim. Uffm-is; w Rzeszuwio: u L 
WątrobsKKgo; w Zakopanem o W. Li igePiaupta; tudzież w 

tjnh handlach, gdtie dotyczące p^kżty' są wywieszone. 
1416 k -15

\
%n A in i P Q 7 Ir A, n U  * w OSŁABIENIACH MEZKICH

P  ^  A U  1  U 0  / i  JV  d i  AA A t t  y  pochodząoyć ze 'bytków 1 nadnżyo młodości
Tfajiarze zalecają

i m  O B E A B M A ^ m
s s s
N  dra Samuela Thompson

I Każdy .lakon, btóry nie będzie natrrony podpisem p»n
^  wEHN aptflknrsa, powinen być nw»źanj za fałszerstwo i  nod 

robitnie. /  .
^  W Paryżu Ru SV Lazara 1. W ^wowie w apt. p. Mikolascha,
^  K_KrzTżanowskier“ i u p. Z. R ickera Krakowi- ; apt. np. ~

K o s z u l e
flanelo’ re zł. 3.50, e, 4 60.

K a f t a n i h l  i  g p o d n le  tryko 
towe zł. 2, 8, 4.

P o ń c z o c h y  w e ł u i a n e  d'sd m
i dzieci

K a m a s z e  dlą dam i dzieci.
N kturpetk. d' mężczyzn i y o i  

czoctay  do im amn.
S p o d n ie  r ł ó c n k o w e  dla dam 

zł. 5 i 6, dla panienek 3 zł., fil
cowe d dam 4 zł.

M a l t L i  l a ń e l o w e  dli dam 
zł 5 i t.

e w a c z e  na żołądek, kclai 
i lytki.

E lę k a w ic z k i  okienne 
poteća

ęaro l Gruchol
we Lwowie, rynek 3 5 .

1503 1- ?

Km i m etowury
wysyłam dzienuie pocztą za pobraniem w 

6-kilowyoh p-zzka ih 
Kaira Ceylon Nr. 1, 1 klg. zł. 1.76

„ »
„ Ja^a „ 1 « „ 1:M
„ Campinas 7 1 1.30

SaL. - „ 8, 1 „ „ 1.24
Daktyle aleki 1 „ .80
Migd j  słodkie L „ 1.26

liód 1 „ „ 88
R odeyrkl ' „ .62
Pieprz ć; rny 1 „ „ 1.—

„ .ngiol. 1 „ l6
Kyi  włosł ta. . „ „ —.28
Herbata 1 kip. od zł. 3. >0 lo zł. 10.
5 klg. ńUwek franco :ł. 1'90.

„  pow ideł „ 1.90,
„ słonin; białej a ot. f6 
„ „ wędzonej la ct 78.
, sińai^u la c 76

Na żądanie wysyłan 1 6
Cennik towarów

Tomasz Ourowicz
K&nigsgi są o, Nr. 11, Budaperl

5
1 ;
l »
l „
1501

i Redyl-a. w Czerniowcacu u p. GoIichow;!’i“go.
Ti-anczyńskiero

1007 6 —?

H
Ss

R a d a  n a d z o r c z a
Towarzystwa Zaiiczicowego dli rolnictwa i przemy»fu rolniczego 

we Lwowir, zaprasza Szanownych cz onków na

N adzw ycz. ogó ln e Zgrom adzeń e
które się odbędzie dnia 1 . lut;go L881 o godzinie lite j  przed 

południem w biurach Towarzystwa kredytowego ziemskief c
Przedmioty obrad:

1) Sprawozdanij Dyrekcji,
2) Sprawozdana kon isji kontrolującej z wnioskiem udzie

lenia absolutoirjum,
3) Sp* *wozdanie Rady Nadzorczej,
4) Kwestja rQą-wiąZanja Stowarzyszenia w mysi §, 74, 

1, 1  statuiu.
ó) Ewentualny wybór komitetu likwidacyjnego lub no«ej 

Dyrekcji i Rady Nadzorczej.
Zwracając uwagę Szanownych członków, iż według §. 42. 

statutu uchwały o rozwiązariu Towarzystwa powziętemi być 
moną tylko w obec ości óO człuukuw większością */8 głosów—  
uprasza się o jak najliczniejszy udział.

Lwów dnia 11. styczn. a ^.881. 1606 a—s

JHIK ' *■'

S Y R O P
C H I N Y  * Z E  i .  A Z A

Ę T R litM A U Ł T  e t  C l e ,  A ptekarzy jjr ryża,
ulica Vivienne.

listt tu ubij juisjt z, Jto __ -ozny, jaki posiada situ lekan_t, wzmacnia wyeesrpi 1
u niżmy i zai auro' lubożałą. Zalecany przez nap attszy skarży, skatkuji ,rze-i adaczce, wyćtertbzsnłu, '------------ - J-------■ ■ • ■
gwałtownym 1 ....................
SllJ )ZW'ojl. ... r. . . . . .  u ,.w u j w  ju . (.wwuuMtm n p u j i ,  u . . . n U .  u ■
się dzieciom IymfatyczBym.powraoa ciału Świeżość i )ędra«t*d naturalną.

D unik mia itoznyoh /aiszertw 1 naśladownictwa, żąda aby stempel rządowy franeozki 
koloru niebieskiego, gtósownie do prawa z 26 Listopada i„73 rka [febryczna I podpis ; 
ORIMAULT et COMP. znajdowały się na jednej rlykiede.

Dostać można w głównych aptekach w PO SCE i w AU8. tTI.

u aptokcć- i pr Piotra Mikolascha, Z.Wo Lwowio do nah
J. B oissr

Ces król. konoes.

w o j s R o w y  z a k ł a d  n a u k o w y  O i ś c n l e r a
{ p e n ^ i o n a i )

we Wiedniu, Stefansplalz, J°8omirgottstra»se Nr. 8*

O STA T N I W Y N A L A Z E K  

KAAUELIKATN fCJSZE

W 1X 0  R A  
E D . ■‘ JW LIJD

37, BoULEVAnD 1>K St r a s b o u d g , 37

P  A R  1 Ś
M y d ło  Ix o  a  n ie ty lko  się zAiuc? 

w y k w in tn y m  i trw ałym , zap u d  m,. 
ał« nad to  posiada szczęśliw ą w ła - 
sirc”" spędzania zm a rsz c z e k ..

Łagodzi i. bioli p< w lokę ci .ła i 
nadaje  jej połysk m łodzieńczy. Bez 
p rzesady  u trzy m u jem y , że m ydło 
i.ie posiada rów nego  sobie.

•? "c

t o o o o o o

J5js IN>>we lo s y
3 uio L i t y  i s s l f  w n e

Zakładu k red y to w eg o  z iem sk ieg o
“  ff0"nie“ 6 ciągnień--Główna wyj^ana 50000 zł.

~Wje fcięto Imy z nniejez w/gra i s 1 kwooie 100 
hiou  tafcie udzfa w d&lizjch ei‘ guier"\o1, wgraDych.

P i e r  l u i e  ck ( g a i t u l e  1 0  l u l e g o  4 8 8 1 .  
dpnedajemy te losy podług dzięTLOgA kur"" > jakot L r ^jłat 

*hl88łę iLnyćh ratach po 5 i t

2 - 1 kantol Tryińiauy w e I  prowie.
4 ’ JpHjemy i sprzedajemy t a l ' i .zystk; i pańśtwowe i prze-
nysłozre efskta jakotać akofe no na]rz«włbieyizych ćeDajh

' SŚS* JSfowe ;o«y 
4 | t a " C * .  l i s t y  i f U ł t a H  lI Ć '

zakładu kredytowego i emskiego
.  i c s n *  9  c i ą g n i e ń ,

ni* lu Intego I dnia 16. ezorr 3a u da 15, piżdziorniK*,
dnia 16 kwietniu, | dnia 16. sierpnia, dnia 16. gradnia,

u  t a  w y g * * a n t *  Ó I O O O O  z ł .
Szczególne corzyM 3 .i ct losó '̂ zastawnych

Wyeiągu;ęto 'oay r najniższa wygrauą 100 zł. biorą ndeia w dalszych 
ciągnieniach wygranycn pizeżjo >oii io spusobno.ć

j jdnym losem zrobić dwie wygrane.
sprzedaj my 3 ir losy zast.i . e zawsze bez wszelkich w /d  ków

ściśle podług urzędowego kursu dziennego.
Te pi indowe zardsy d''iżno mogą' stos iwnie do ustawy, użyte być do za

li .łożenia korzystnyco kapitałów dl gm.n, l.orporacji, fuuda-ji, dc depozy- 
w  tów papilarnych i innycu, na małżeńskie kaucje wojskowe ‘
A  P i e r  p ” * e  ciągnienie 15 In tego 1881.
A  Weousiergeacliaft der A dm^nistratioii

<e W IEDNir n  f  T t f s  w e WIEDNIU
Wo&effi 8. I * 3  W ollzclle 18.

C h . C o h u .  1 2 0 4  7 — ?
Przj odbytem ciągu.cniu dnia 1. grudnia losów księoia Windisch- 

gratz, padh. główna pygrjoa na kwit ratalny prz. i nas wydany.

Prtygotowonie bezpońreduio t*  kadetów (n„ t o:zystu’el zło iyd  egzami n kadet ki 
sen.erauk m , d»l j na jtdnorocepych o:hotuików, do złożenia egzamin i wstępnej dla 
Weiskirchen F nme i innych wojukowych zakładów wychowawcy sh

nts> A o n e  k u ra  a  ro z p o cz yn a ją  m a rca
d la  dłalbszych d. 2 . lu te g o .

Program? i spis nkcńczonych słuchaczów bezpłatnie.

p .A e ł
Bkoły

316b 2 — 4

a in g erstra -.— Nr. 15.
Zum onlden. Reichsapfel.

iptokarz  
w e  W ł e d n ln ,

Plgnłki krew przftCZySLCżajaeC, d8Wnî  l^nepignlkaml n a lw w i lnoms, zsslugt̂  n«
® *  “ “  ’ a itatmą n.zwę w -ełnem teg 1̂ rs inauzenia, tlbowism

istotnie niemi słabości, " którjchby te pignłki ue ido odm y w tysiączny cl wypad oh swej cade ej i h t r  
ności. W najaporczywszych wy idkaoh, gdzie wiole rttnyol i i »d; entAw nada rt ipi c używane, nastąpiło sfcnl ‘k 
ożycia tych pigułek krotki czasie zapełń, uzdro" ienir "di ® ’ 1 5  p l g n l k a M l  8 1  -c i., r n l o i  ■  
5  p u d e ł e k  1 ł ,  i e t .  pocztą 1  w ir . 1 0  e t . ' ( I t . i i e J  J a k  n  ł o n  K le  w y s y ł a  s lę > . Wy łka z* 
zaliczeniem lab za prsel
JgtF Weszła ń loga ilość nstói , w których Lónswmenci _ych pignłejc. za odzyskanie idrowia po przaLyśin '<>- 
odnycb i ciężki ph chorób, wyrażają swe <Ji'»ki jvi Idy, to tylko r u  :ych pigułek spróbował, zaleoa duej ton 

środek. 'Wi Przytaczamy ii które z tych ]iun driękczynn’-

Szaaowny panie Pseri o fer! P i. ysłane mi 31/, rulo
ny paaskiol zbawiennych pigułek niftylko pon g ły  na
moje ” pie /szym liścia pana oj.sane oierpńnia lecz 
ko we zapełnić zwalczyły. Moja żona któn od 'ieln lat
różnych używała kuraoyj i zapełnić wyohudłt. ryadrc 
wiała za pomocą pańskich ybornych pigułek, i  uc-.fakała 
wesołość i dobry nnmor. Dziękuj1 D?ni z imienin całej 
mojej familii czę panu z oałeg ó.oa t d. Za ołą-
czonych 10 złr. przyszlij mi pan snown pignłeł ażebym
i innyia cierpiącym mó0i dat-, pomoc.

Gała"* 26. luteg-> 1879 Radolf W eidner,

‘yieln ciny Paniei Szohijdliwym trafem dostałei 
psńtticio pignii krew praeczyszczających, które u mnie 
end zdziŁ_ „ły. Cierp długie lato na bole - r.głowici sa- 
rró«. Przyjaciółka dai . mi II ńgułek wybornych pań‘kich! 

i tych 1 0  pigutek znj i,'ui ~ię uzdrowił> ,  tc cnd. D r i ę k n  
iącprosz o przysłanie rulon pignłek.

Wielki Ziam 8 ("Tndnia 1878. Malr ina 8 abo.

WioiiŁ-iny tnie i n ie posiadam iłćw. ażeby panu

zniknęła , am i ; obecnid znpełm. dobrze, ‘a żądanie 
innych cierpiących proszą nom nie o ti >-,.aiie r9' zpo

wa trzech rulonów,
4ltstadt, 11 — eśnia i87o-

Z powałan-' em 
J. Wi ps«i

Amerykańska 1L.4SĆ go^ęl rwa, “ ydbg  ggJJJ
jąca, bezsprzecznie najlepszy środek przeoir zelkun cho, 
robom gościowym i reumatycznym, jako to : słacościom 
w izbiecie pacierzowym, rwaniu w członkach, ischias, 
m gfenie, nerwowemu boln zębów, bolu głc-ry, itrzyka- 
nin w nr"aoh itp. 1 zł 2Qi V

lilelsk, % c . rwca 1874 
.Fieicę ssano,. ny panie Pserhcr n - cnie od sie- 

od wielu innych którym pańskie pignłki krew prse- 
:sające" do wyzdrowienia . się przyczyniły, mai sa- ,

. v.j syńnrzyć pam  największe podziękowanie. W. wielu
słabościaoh ndewodniły ańskie pignłki cudowną skntem- 
ność 1 czniozą tam, gdzi wiele innych środków nie pe- 
mogłe Przeciw krwiotokom. n kobiet, nieregularnej men- 
.truf iji, parcin moczą, drażnieniu, osłabieniu żołądka i 

kurczom żołądkowym, zawrotom i wielo innym chorobom, 
ponogły te pigułki gruntownie. Z pełnem zanfaniem n- 
pra izam o przysłanie mi 1? vulnuów. Z poważaniem 

. .■ _  Fąrol K u d e r .
ssuiey 17 maja 1874.

.Wiolr lny Panie! konieważ pańskie akii ' nrzeoży- 
szczające pibałłki" moją żonę cierp icą przes długie lata 
na chr iczne bole w żołądku i reumatyzm w ozłonkach, 
“ietylk* do zdrowia przeprowadziły, leoz nadały jej mło- 
docjaną siłę, niii mogąc oprzrć ile naleganiom innych, 
clćrplących na pódobdc uoroby -upraszam o ponowne ‘ 
prz; łania 2 rui nów tych cudownych pignłek za zali
czeniem. Z poważa, ie

i B ła łą f  £lrtgg

c. k uprz gal,

akcyjnego Banku tupotecznego
kupujL • jpyzedsje

vsk.ystkle efefctą f  iuonety
pod w arunkautl najp? jjatępniejakp1 ai.

,l . . .  >i h « i n » ł B t ; * n e
.............. . jaaotaź *  . ;, 1 "  ‘

5°|ft premiowane Listy hipoteczne
gture i. 'dług prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93,) 
j iujw post. zdpii 17 6frudn„ 1817! mogą być ąźjte do lokowa-. 
nia topiJałów ńmdusLowych, pupilarnych, kitićy* mśł7ensKich wojsko 
wych, na i meje ^ożbowe i wadja—«ą w tymże karxorze do nabycia.

Wszystkie polecenia.ż' pi^wincji wf'Lońuja sie bezzwło-
tfO lA  f ł 71 O T t Y t K f l r r  A A D óA bkitta ć tw A brf^łi \ e\ Ó-

O iisM  m yAło toalf i-o -t, k
pa uA ciń —ydś, -Jłdr«. ttąje st; jaj; rey-
rnt* bard* apach. Jtit bat**? ‘■ydat~1'.

n i e  ueyeha 8ttnV* 70 ot

"W L e r « P n ] v f t ’  !><> "izecdńie manj irodek dom'
,  . . .  ,  .  .’ wj w oiw k .owi,' chrypce,

J k izlowikurczowemeitp. ?0deP 36-ćt. ’ 
%jci Lendtner, sław ne pinSteiR* >il

pudełkach po 12 sztuk 60 ct., 3 sztuki 
irzeciw tym doknozliwym cier-

użycin
krople)

iQ:h se n e lc  t v e l a tPfwJste r̂°p>) p«eciw. msutsmu
„ •  *“  i łądkowi, złen .toa uu. olom

i L8(U ozęśdLch. Aałi wSzel^ego ródzem ■ .jd o ^ j 
-...uek do-owy m&6i> i O ci

jagniotków  ̂ _____  __ ______ __ _
16 ćt. Najlepsz*y środek r — i c i w  ty i dokaoąhwym 
pieni 3m i łatwy w użycin.

Tran £  W*. .ilT  (Do"?h)< W. Maagsraj' l ę i r u u y  iwd-lwy, staranni szr**dfed«y',
wybornej ja ^ c i,, Flakon j  .»t,

k  cznie pc kttrsie dziennym, bez dWć2ónia %óWftji: r4o* z—r

o o u o p o a o o p o ^ o o o o o o o d o o o ó to i

D o t o ,  esyito-chińskl środek (idiśe Hu-po _ .
,v * ny), przeeir lerwewjm cw^ienir-i gł<  ̂r:

Ł (wy, W .darzy, i cierpieniom zębów; migren1 LK-p. 
irez lefctrzy aprebówany i “ ilecony ■ K roztarta ui

Wt.jtitkir franćt sit iśecyflai otrzymują bądJ a  sk r»i«- lub dostarozsm akewycł m żądąjd^ cjełiltó i;>tąłRq-

czole lflb śktóń a b ó l g ł o w y  ustępujs w kilku mi
nął t .  W trzech! wislk. koiaeh pr 80 V  1 słr- i 1 złr,
60 ct. (Opakowanie 10 ct.)

Proszc 1 . przede poceniu-śię nóg. "  ,a * j 0*J“ tt;
orzei. jo niep lyjemny odor, 1 oserwnje obnwic * «*i 
zupełnie ńieszk. iliwy. >n puuełk* 60 c

Pkte nA D tarA lft Prze George, «* dłu«jn lat u-1 
pOOliUDi i j  Vn ja. i jeden r najiepizyć

i najprzyjemniej* (eh środków pomoflżiy’ . r «eciw sie,
^Cgmieniuj. kasi lowii shrypcG , katarowi boietn w pic

lach i pfc ach ucjążliyruściom w ohrtwL Pudełko 60«ń

LanpcUuÓWa lat
ajlepązj Irodęł ia ,iorost - -łosć’ i utrws aa przez 

rarzy i i in j b. . Pi^mje'. ozdobiony,■ słoik., r  ’

Plastra uuwcrsalny w
kł ĉia  ̂ brzydkim tfterukb: rs Ikićgo ródzajń, nawet

,r zastarzałym, a ciągle odnawiająojrm się wrzodom, wrfeo- 
dom graesołbwiyni, nt dzikie “ ią*? i— zrauioma łub ta  
palóut piersi w udm )ton< łf» i gośóeć w « fach i ; 
tyytyouobrTn. "ierpienib to. J.iadozon- środek. S ło i  fO r.

Unttęerzama sW jorzec pact. jąca, C u  At?! ’
Jyborny środ^fi ćtóńlówj prtećiw *±i następstwo:

ic » trś«  Awiohuiętsgt wiJa ar to : przeciw J 
m {łow;r t  wrotoW* ki osowi iękędka, zgadse, henfc-
roWem. nat “rdzeniu i%. P-kiet 1 ił

3
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